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Coptexaniw:  Buympeunia usewemin: Bai- 
coitağimiee noBerbnie. — Bnabno. i 
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BHYTPERHIH USBBOTIA. 

Cm: liemepóypes, 1. ceuma0pa. 

— POCYJJAPb AMIUEPATOP'b, no nonoxekito 
KOMWATETA TT. MANYCTPOB%, BŁ 19-K penb MARYBLIAFO 
iosi. Bycosańimk noBerbTb CON3BOJULR: OTPAKATE- 
nie, nocTanoBiennoe BE NpusrbTanin Kb CT. 455 yor. 
ö nur. tő; nakq. BG OTHONIEHIM NpUBO3A KHOCTDAH- 
HKIX% HANMTKOB%  H3b upuóarriiiekux» ryóepniń Bb 
Beńukopocciitckia, pacnpocrpanarb B% DpABUINOTH- 
ryóepniaxb U HA 4ApOTAbIe OTRYLA, Hê 


poBaHABIXP 4 
NOCTAHOBJCHII Ha wbeTa 


woqamada qrblierBia cero 
Rogbioii npoqaxu nurek. 


ikres , l n 
— POCYJJAĄAPb HMIEPATOPB, no noaomenito 


nosaTeTa Tr. MUAMCTPOB%, €OT1ACHO Cb npeqcraB1e- 
mexs T: MAGACTPA IOCTKIĘM, KACATCIbHO DpenocTaB- 
senig Baan BABIA Mb HOJBIKUMHIX D MWERI, SALOON" 
HBIXb BR RpEMTHBIX b yCTANOBIONIAX h, ppoe eR e 
nóbranio nyódnik0i upoqaxi uxb HM id [ca s 
qeHb rekymaro ABryCTA, Bnico1AlIIE HERY dl 
naBonnab: 1) IlpeqocTaBATP KpeNWTAPIM b y TARDD] 
HiaMb OATM Mo 3a10TY nace1eHAKX% AM BIJA, Peg] 
pire: ra cpotayń 3ailMOBb 1860 roqa ne RR zaj 
wre pazubpa, yqraHoBIEUHATO, NO poznej R] 
Gepniiń, adr nponsBOJCTBA CCYJTb n €% Haj]0aB i sg 
mu, r. e. 10 80, 10. « 60 pyó. Ha -xpeCTPAHNH< r 
10 peBasiu, MIn nepBOHada2bHO BRITABIHOK IOD, 34 f 
noxennsa AMbNIA CCyAbi, neperokuTP, no. RESARIN 
zaeumukóBń, Ha 37 rBTR Cb niaTexeMB 5/0 page) 
peca w1% noramenis. 2) JACKU, qoaru NoAKY 
npeBbiulałoTb pminenokazannnii paswbpe, Me auma 
rea npara; NoabIOBATBCA ąda SABA AOATOTOW, 
no Buecetia cyMNbl MSJKMIUATO noara, ) Hua gonyr 
menia / u3q0;KEHAbIXD m GF ERP cBujqb- 
remzere* He rpeóOBATL; o uol JRE Rek M 
40-4 penusiu oTpazuTaTPCA npeńeraBiem R pań ;- 
TÈIBCTBD MBCTALX% KASOHHBIX D NAŚATA: 1) poch- 
Ób 0 TOMb IpuHUMAT Bb KpegnTAbIXD Abona 
Niax5, BŁ KOWX% KMDRA 3a1OKEBHI, no 9a anp'baa 
1861 roja u BB CHXB npoekiaxb ACHO M3AATATb, 
gro 3a8M0qUKG COTIAMAGYCA nA1aTUTb Bupóqk na no- 
nonnenie qonra, no 31-1bTHOMY paa iery 50% mH- 
Tepeca u 1% poramenia KANATAIA; Mpu 4EM5 Opu- 
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Bióra redakeyi w Wilaie, przy wliey Biskupiój (Dworcowśj), w murseh po-nsiwersyteekieh. 


menia Ha uwbiie u cBUfhTEAbCTBO Ka3eHHOŃ NadaT 
o sucrbh kpecTbaR% 10 peBuaiu, ecdu xe enert npu 
upocnób He okazeTrca, TO OHkIA TpeóyloreA npu nep- 
BOM% BHOCh naarexeń. 5) Mpu nenocrynaekin no 
TAKOBKIMŁ pazcpogkaM% niaTeKei BŁ CPORA, IIOCTY. 
natb Ha OCHOBAHiM qbKŃOTBYIOMAUX% y3akoReKii. 6) 
Ilo ccygamb, NOq% 3A40TŁ KAMEHHbIX% /JOMOBB, 13% 
npuka308% oómecrBennaro npuspbiia npou3Be]eH- 
HMIMb, NO KOMM% CpOKI yNAATBL J01VOBŁ, HACTYNKNĄ 
wan enje Hacrynarh Bb 1860 ropy, upeNocTaBKArk 
npuka3aMb pbrarTb OTCpOYKM TAKOBNIX% YLUATE Ha 
3 roga; ch niaTexeM%b, 10 5%, 3a KANAB TOT% 
Bnepeqb. — Ipu ceM% rpeóoBaTk OTH 3AENIIUKORY 
upeqcraBienia qonoaauTeabiaro pygaTelbCTBA 1yh- 
HOBIIUKOBŁ Ha AmuBiii cpok% 3alńiwa, CCIM IpeKHeG 
oybaouaoe CBuĄBTEABCTBO Ha MeBbllliee BPOMA, 7) 
TpeóoBanie npucyTcTBERAbIXŁ MBOTŁ O DPopawh 
3A1OXEHHKX% UMbHIŃ M |OMOBŁ, 3a KAa3CHHbBIA B3H- 
ckaHiq M 4ACTHBIE MOICH, YJOBIETBOPATbK HeMEJNEN- 
HO, He CMOTpA Ha pa3cpovKYy, U XOTA ÓbL JOL1T% an- 
KOBKIM% YCTAHOBICHIAWA HAXOJAICA Bb KCHPABEOCTH, 
Cb rbM6 OJHAKO, ATO ÓÐ 13% BbIpy4eHHOXŃ Npu npo- 
pawb mwbnik cyMMki, npenymecTBeHHO YĄOBIETBO- 
penp Óbiiy celi nocbąnik qoarh. 
BH.1bHO. 

4 cro ceHTAÓDA, Bb BOCKDECEHLE, Bb TDH Ye- 
TBepTH nepBaro daca MO MOAYĄHH, ÓJArONO.JyY IHO 
IPHÓBLID BB BUAILHO nepsi nob3ą% no Kerb3- 
noñ qoporb u3% /funaóypra, or kyga Bomers 
BŁ HUATB CD IOJOBHHOM HaC0BŁ yTpa, CIKNOBA- 
TEALHO IDOÓBLIb Bb qopoqpb mecre Cb II010BI- 
How dacOBŁ. Cb arumo Nobzfomb. upibXadrp 
uadadbunk 2 orqbaenia Cllóypreko-BapuraBeroii 
skerbauoii qoporu, crapmiii maxeiepr Bant- 
baapamóepr> u qpyria mya upiafaeka= 
MiA KŁ yupaBienio. Bo 3 uaca nobaąb ompa- 
BIŁLICA OÓparHo BD ((utaóyprn. 

Buepa xe, r. e. 5 cenraópa, npibxadi NO 
xexbanoii poporb 13% |funaóypra roenoqun» BI- 
aenekiii Boennkii, Dpoquenckiii n Kogenekiii re- 
ieparb-ryóepiaroph, retepaxb OTB HupantTepi, 
reńepa1b aqtioranre B. H. Hasu M 0B%, rab- 
uÑ qupekropr oónecrBa xerbzunx TopOTP 
RarnnLOH% H MHOTO ĄPYCHXB AMĄG. BerbxXa- 
Ju 13% (|uiaóypra Bp nodoBuieb nepBaro, UPM- 
ÓBLAM BL BHIGHO BB 6 CG qepBeptbio uac0Bb 10 
NO HOIYAHH. 


B% oa aru qua muorouucaennoe cregenie 1y- 


ankn omugaro HA HOBO-NOCTpoeNACii Bpemennoi- 


ramepeb n nupuBbrerBoBado npibakaxp (0100 
HEYMO.IKAEMBIM% ypa! . 


zatarh neubra; norpeódi Ha Ip mnesaranie 3anpe- 


13%, 3ABBITATO HOPTPEHJA. 


HI.  FAMEHP. 
JTIOT>. 
(A. II. Konanukocckoxy). 
Gamin— Jeune garçon qui passe son temps à 


jouer ou ù połissonner dans les rues.  JIande. 


(Ilpodonorcenie.) 

kysakb Eme ne okpbió, ne 
A MyCKYJBI CHABHBIE. 

He, TbBTNAKA, BK H36%, 
Ipnua 13% 3a HbMa- 

Mi (FbBquHKa.,. lipn- 

a HO1AEUB, CHATA 


Pamen CKaATP 
CIORMICA KYMAKP; 

— Bua y mach, I 
pib HodeBaau pcip bTM. 
ua, Noqópoenan,, „hrk BOĆ> 
penn ee, RTO To m3% HallAXP N 
JI BCE NAALETL, npoqporIa.-: A ma qpyroit genb 
Mbi Cb patot Ka MOCTY ce H BeTp'bTAM.. Ha 
MOGTY MBI cMoTp'ban KaKb poióy NAHbIIG OBUTE, 
qepBanoB* CMY polu, pa pacaxnBa IM.» 

— dro ryr> packawimsacr?— feérb eme mpi- 
Joun MANACTŁ Ce Xopoirenpko. 

JĘgeunika 104BKO axnyta, a cama Zakpbifa py- 
koli rdaża, H XAMIAETL. 

— HepeeraHb flcetl rosopro—Buquut  MA- 
AeHBKAAL... 


TnEść. Wiadomości krajowe: Najwyższe 
rozkazy. — Wilno. 

Wiadomości zagraniczne : Pogląd ogólny.— 
Włochy. — Francja.— Anglja —Austrja. — Pru- 
sy.— Depesze telegraficzne. 


Dział literacki: »Ulicznik.« — Przegląd rol- 


niczy. — Gawędy naukowe. — Przegląd pism 
czasowych.— Listy: z Paryża, —z Pesztu, —z Bia- 
łegostoku,— Z Warszawy. — Rozmaitości-— Wia- 
domości bieżące. — Nekrolog. — Dziennik Wi- 
leński. — Ogłoszenia. 


OSA EEIE OO RS NEI RZEPOK PZODRO TEDY OU. FA 


WIADOMOŚCI KRAJOWE. 


St.-Petersbury, 1 września. 


CESARZ JEGO MOSĆC , po nastałem posta- 
nowieniu komitetu pp. ministrów, d. 19 zeszłego 
lipca, Najwyżćj rozkazać raczył: ograniczenie, 
ustanowione w uwadze do art. 455 ustawy o pob. 
trunk. i akc. co do przywozu trunków zagra- 
nicznych z gubernji Nadbaltyckich do Nowo- 
rossyjskich, rozciągnąć w gubernjach uprzywi- 
lejowanych i na odkupy kieliszkowe, nie podcią- 
gając pod skutki niniejszego postanowienia miejsc 


wolnej pizedacy napojów. ,. 
— CESARZ JEGO MOŚC, po nastałćm po- 


stanowieniu komitetu pp. ministrów , stosownie 
do przełożenia p. ministra sprawiedliwości, 
względem podania właścicielom dóbr nierucho- 
mych, w instytucjach kredytowych zaewikcjono- 
wanych, środków ku uniknieniu publicznćj prze- 
aży ich majątków, dnia 9 sierpnia bież. roku, 
lajwyżćj rozkazać raczył: »Pozwolić instytu- 
cjom kredytowym długi oparte na ewikcjach ma- 
jątków osiadłych , które do terminów pożyczek 
1860 roku nie przewyższają skali, ustanowionej 
według klass gubernji, co do udzielania pożyczek 
z naddatkowemi, to jest po 80, 70 i 60 rubli na 
włościanina podług 10 rewizji, lub początkowie 
wydanej pożyczki na majątki zaewikcjonowane, — 
na życzenie dłużników przedłużać ewikcje na lat 
37 z płaceniem 50% prowizji i 1% umorzenia; 
2) Dłużnicy , których pożyczki przewyższają 
wskazaną wyżej skalę, nie tracą prawa do korzy- 
stania z ulgi pomienionćj, co do wniesienia sum- 
my długu przewyżkowego ; 3) Dla pozwolenia 
rzeczonych przedłużeń, "nowych świadectw nie wy- 
magad; co zaś do ilości włościan podług rewizji 
10, przestawać na złożeniu poświadczeń miejsco- 
wych izb skarbowych; 4) Prosby o to przyjmo- 
wać w instytucjach kredytowych, w których ma- 
Jątki są zaewikcjonowane, do 1-go kwietnia 1861 
roku iw prośbach tych wymieniać wyrażnie, że 
pożyczający zgadza się płacić nadal na spłacenie 
długu, według 37-mioletniego wyliczenia, 5% 
prowizji i 1 % na umorzenie kapitału; przyczćm 
załączać pieniądze, potrzebne na wydrukowanie 


zaprzeczenia na majątek i poświadczenie izby 
skarbowćj o liczbie włościan podług 10 rewizji; 
jeżeli zaś pieniędzy przy prośbie nie będzie, tedy 
te mają być zapotrzebowane przy wniesieniu pier- 
wszych wypłat; 5) W razie jeżeli po tém prze- 
dłużeniu terminów nie wpłyną opłaty we właści- 
wych terminach, postępować na zasadzie prze- 
pisów obowiązujących ; 6) Co do pożyczek, na 
ewikcję domów murowanych z úrzędów powszech- 
nego opatrzenia wydanych, których termina spła- 
cenia długów nastały lub jeszcze nastaną w r. 
1860, pozwolić urzędom powszechnego opatrzenia 
przedłużać termin tych wypłat na 3 lata, z pła- 
ceniem po 5% za każdy rok z góry. Przytóm 
potrzebować od pożyczających złożenia dodatko- 
wćj poręki taksatorów na przedłużony termin po- 
życzki, jeżeli poprzednie świadectwo szacunkowe 
wydane jest na krótszy zakres czasu; 7) Ządanie 
władz sądowniczych względem przedaży zaewik- 
cjonowanych majątków i domów, za należności 
skarbowe i długi prywatne, spełniać niezwłócz - 
nie, pomimo przedłużenia terminów pożyczki, i 
chociażby wypłata długu instytucjom kredy- 
towym uskuteczniana była regularnie, z tém 
wszakże zastrzeżeniem, iżby wyręczone z prze- 
daży majątków summy, przedewszystkiem na za- 
spokojenie tego ostatniego długu użytemi były. 
WILNO. 


Dnia 4 września w Niedzielę o trzy kwa- 
dranse na 1-szą po południu przybył szezęśli- 
wie do Wilna pierwszy pociąg kolei żelaznćj 
z Dynaburga, zkąd wyruszył o pół do szóstćj 
zrana, przejazd więc trwał pół siódmej godziny. 
Tym pociągiem przyjechał naczelnik 2-6] dywi- 
zji Petersb. Warszawskićj drogi żelaznćj, inży- 
nier główny Yan-Blarenbergh i inne 0so- 
by należące do zarządu. 0 godzinie 3-éj pociąg 
odjechał na powrót do Dynaburga. 

Wczoraj zaś t. j. 5 września koleją żelazną 
przyjechali z Dynaburga jw. Wileński wojenny 
gubernator i jenerał gubernator Grodzieński i 
Kowieński jenerał piechoty, jenerał-adjutant 
Włodzimierz Nazimow, główny dyre- 
ktor towarzystwa kolei żelaznej C olignon 
i wiele innych osób. Wyjechali z Dynaburga 
o pół do 1-ćj po południu, przybyli do Wilna 
o kwadrans na siódmią wieczorem. 

Przez te dwa dni liczne tłamy mieszkańców 
oczekiwały na przybycie pociągu na nowo urzą- 
dzonćj platformie i witały przyjeżdżających ra- 
dośnym okrzykiem. 


Paanpoenań Mbl ee 060 BCEEMG... JIbTŁ TaK 
ÓYĄETK BOCEMG, XIIEHBKAA, ILIATBHILKO BCE MPOD” 
BAHHO€, XYCTKA 3AILINTAHHAA —H33A6.1A, HeGOpAT- 
ka!... H Bznmi Mbi ee cp CoGcit—qenr qeHLcKOiA 
TO Ha Mocry cHqbAM, TO BŁ ropopb Xou; A 
ÓGLIA OCEHb —H01b TO KOI KAKŁ Ha ropb Bb awb 
UpodeKANU; H0TŁ TEMIAA... A 3aBrpa nomaji Mbl 
Birberk... cónpar cooóma... Tgb 6bnaro x1b0a 
RaqyrB, uau opbX% CAYTNTCA.., NpAHHKA, gő- 
KO, a TO rpymy y AUĄOBKU C'H AOĄKA CTaupa b- 
ÓWIBAJO ykp eñ n orgamrb... BCE eù.. HaóepeTP 
ORBA, NONOAMB... „BY, Tfb=zKE...*, CKazKENEb; 
„ yóupaiica Ter panga! 6a6a, am pbBunaka,A 170 
CTaNy Ppymii betb; a CAMB 3a KOpRY M upaMEMI- 
cal... Hy oda a cbkerz oqua. Bandu moi KAKB 
TO 0Tb npob3xaro 310TyBKY, Takb eÑ A ÓyCHI KY- 
MIN... akie 6ycn... cRbrarea... eli orgaM..- 
BOTŁ OOpaqoBalacL, TAKŁ YRD O6paqoBaAOCh, KAKb 
pafa...! /faewb To Bce BŁ ropoqb, ona OPRITE 
3a HAMI; To KE NpocHT»... A JEHLTU BECK HAMb, 
a Mbr Cupadeu5 nocb... Hogs y Paryum, A 601b- 
Me Ha ropb B% amb... n powga me 60HMCA:. M 
Tenio BWkcTb... Tarp ocenb TO i npon; A yb 
TYTD %uMa...; CB Hebkoii neperoBopiai, KAKD Ön 
ei ÓamMaki, fa TYAKU TALIE KYLUTE, MAM TAKb 


Hoeramw... yman.: Ja He YJAIOCH, A BCE MOTO- 
My, wro caMa-To oHa yiia. 

DameHb MaXHYT% pyKOii Mpu 970M% C10B5. 

— Ryqa xe ymaa?.. 

— „A B0Tb KaKb ÓbiO (fb1O: CTOALMI MEI Y 
oTaanin, ga qokuqaaicb naccaKipoB+... Brieko- 
Wia M3% QMAWKAHCA Takas BAKRHAA NAHA, Bb 
MAaneb, cama nanupocy 3aRYDBIIA; NpHMYDpBLIACH 
Ha HACH, Bb CTEKABIUIKO IIOEMOTD'BIA, KAUHYMA M0- 
HeTky cepeópanył, a CaMa TOBODHTR: 

— Orkyfa Te, Madaa? noqoiiqu copal... 

Ioqomaa Damomka... Danioii 3Baqn... M óna 
OHa CMYTIERGKAA, A T1a3a TepHbie, He To 1T0 MHI, 
Kpacnkaa... m 3aBcerqa pyóamka He rpA3iad... | 
XYCTKA TOKE, H ÓYCWI... ÓbIBATO TO A, TO Alcbka, 


lipuspoeM5 ee cBoeii pyóaxXoń, a CaM HarAiMoMb, 
a notom% Ha coantyb 


© To pyóalmky H BbIMOENIR... x 
„ M33AŐHCMD, 


Bbicymanmi5... Tart roAblii m MOeHFP-- 
OCEALKO TO ÓWIBA1O TOADKO.... 

— Ypg ret qbBogka? enpamuBaeTP Nann, 

— HeBbwo nann! 

— Karp ne snaemp? J10 TYT (braemn?.... 

— dymny nonpomaw ! Bere xouy, manu 
JackaBa | 

— „A oreqh, a MATb--.« M pagasa MAHN, M 


Da 


Hadaa... BCe CnpamnBada, A MOTOM TOCATA Ry- 
Ja To BbIEOKATO, Kakb BEDCTA, KAMEPNNHEDA 3a 
KBAPTAJGHDIM%, CaMa CHKIĄNIA KYĄA TO; a Tan- 
ky BCe HE OTINYCKACT%, Y ce0A BŁ koMHaTb 
ocTaBila... mpu ceób qepiKUT>... Tarp u npomao 
go Beqepa... Moi ch ślebkoji iRJEML, a BOTS HTa- 
HA OKAIA%% NOfa0TP... CMOTpuyp Dania BŁ Apy- 
roù pyóanikb, ga NAaTbb, ga Gypnyek KakoM% T0, 
BLIMBITAA, MpHICCAHHAA, Mi Y3HATE HEAL3A.. YIB- 
QaeTca, A CAMA TAK ;Ka1OCTHO CMOTPHTŁ, H YKb 
npueaupbJa KAKD , nomeReMMTCA, KARNE, He 
cMBETB.... 

— »lipomaiire! roBopur?...- 
OKUNAKG YKL H BqeTR.. 
Ilan! wyga xe lanny.. 0a Halla Bbqp!. 
pow erynaiire, NeroqAk!... [la m oóepry- 
JACL MANIE Kb 1€40BSRY. 

Jlakeii 60dbmoii Takoi... XAbICTL NOTUAMR... ga 
rgb ewy... oTÓbkaJ.... 

— lIlerpyćb OCTAHOBIICA MH CTAIŁ IiocMaTpH- 
path 10 CTOpOHAMb KAKb TO OCOÓŁHHO pa3CHAHHO. 

(Okonianie enpedt). 
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WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 
POGLĄD OGOLNY. 

Garibaldi przybył dnia 7 września wie- 
ezorem do Neapolu. Sam jeden, bez wojska, 
otoczony tylko wysłańcami z komitetu przy- 
łączenia i z gwardji atelskićj.  Wpraw= 
dzie dniem wprzódy Franciszek II stolicę 
opuścił, wprawdzie wojsko królewskie już daw- 
nićj wyciągnęło i tylko twierdza z należącemi 
do nićj warowniami znajdowała się w ręku jego 
żołnierzy, niemaićj jednak okoliczności objęcia 
władzy w Neapola przez Garibaldiego są zdu- 
miewające. Tu potęga idei zajaśniała w całym 
swym blasku; najzaciętszy przyznać już musi, 
Że uczucie jedności włoskićj stało się 
wiarą narodu, którćj nie wydrzeć mu z serca 
nie potrafi. Na cztery dni przed na zawsze pa- 
miętnym siódmym września, zwołał był 
król radę wojenną, na której jenerałowie: Bos- 
co i Ulloa wyrzekli swe zdanie co do trybu 
obrony; nikt nie śmiał nastręczać myśli ezeka- 
nia Garibaldiego w stolicy i stoczenia z nim 
walki pod zasłoną niedobytych, w żywćj skale 
wykutych neapolitańskich warowni; nikt, bo 
jeszeze odbijał się w sercu wszystkich ten o- 
krzyk zgrozy całego cywilizowanego Świata, 
ten głos zemsty, jakie bombardowanie Paler- 
mo wywołało. Aby więe kilkakroć-stotysię- 
cznćj ludności na okropność wewnętrznćj woj- 
ny nie narażać, aby arcydzieł rozumu i sztu- 
ki na zagładę nie wystawiać, król postanowił 
ześrodkować wojska między Kapuą i Gaetą i 
tam dalszych wypadków oczekiwać. © Dnia 5 
Franciszek II udał się ze stolicy do obozu, a 
następnie do Gaety; czy w tćj pierwszego rzę- 
du twierdzy, na cztery miesiące dla 18 tysiącz- 
nego wojska we wszystkie zapasy broni i żyw- 
ności opatrzonćj opór jeszcze stawić zamyśla, 
czy gorzką drogę wygnania obierze, rzecz do- 
tąd nie rozstrzygnięta; to tylko niezawodna, że 
i na tronie neapolitańskim dzielnica Burbonów 
wygasła i to w przeddzień rocznicy walnego 
zwycięztwa, wywalczonego przez Karola IH pod 
Velletri, które tron jego potomkom na pół- 
tora niemal wieku zapewniło. Garibaldi >za- 
czął swe tymczasowe rządy w Neapolu od czy- 
nu równie mądrego, jak sprawiedliwego. Zwo- 
lennicy  Mazziniego , utworzywszy polityczny 
związek w Neapolu, nie śmiejąc jawnie wy- 
stąpić pod imieniem swego mistrza, kłamliwie 
twierdzili, że z woli i upoważnienia Garibal- 
diego działają; eo, skoro doszło do. wiadomo- 
ei dyktatora, wnet to zgubne rojowisko burz 
i nieszczęść zniszeżyć, a spiskowych przed sąd 
stawić rozkazał; następnie Wiktora Emmanue- 
lav królem włoskim, z prawem. następstwa je- 
g0 potomków , ogłosił, Na tém kończą, się: 
ostatnie wiadomości z. Włoch „południowych; 
przed opuszczeniem Salerno, Garibaldi zapowie- 
dział. swojemu wojsku, że po krótkim wypo- 
czynku poprowadzi je na nowe prace, bo do- 
póki zjednoczenie Włoch nie uzupełnione, do- 
póty synom ziemi włoskiej do domowych 0 - 
gnisk wrócić nie wolno. 

Owoż ta praca. około, zjednoczenia i. przez 
rząd. Piemoneki dzielnie popieraną byc zaczę- 
ła. Stan. umysłów  cudownóm powodzeniem 
Garibaldiego doszedł do stopnia: zapała, że 
wstrzymać go; na drodze ruchu niepodobna. Aby 
wiec samopas „nie poszędł i nawy , włoskićj 
ua rozhukane fale: rewolucyjnego. morza nie 
uniosł, hr. Cavour; wprawną ręką stér jćj ujął 
i spodziewa się szczęśliwie ją do portu dopro- 
wadzić. Oświadczenie nowego. dowódey wojsk 
francazkich w Rzymie, że cesarz, Napoleon po- 
ruczył mu strzedz Rzymu, Viterbo i Giyita Vec- 
„chia, czy prawdziwe; czy zmyślone, wpadło je- 
dnak jak iskra na zapalne usposobienie Umhrji 
i Marchji. Wnet ludność burzyć się poczęła, 
widząc w słowach francazkiego wodza jakby 
zdjęcie klątwy, pod którą dotąd zostawała, jakby 
zachętę do walki za wolność z takim uporem 
odmawianą. W istocie bowiem postępowanie 
kardynała Antonellego jeśli nie jest zdradzie- 
ckiem, tedy dowodzi nieuleczónego zaślepienia. 
Widząc čo się w około dzieje, nie chciał korzy- 
stać z tych wielkich nauk dziejowych, jakie 
wśród gromu dział Garibaldi rządówi neapoli- 
tańskiemu dawał; nie chciał ani na włos odstą- 
pić od tego zgubnego trybu, który zmusił Lega- 
cje do wypowiedzenia posłuszeństwa. Od marca, 
kiedy te kraje ostatecznie odpadły, upłynęło 
pół roku najdroższego Czasu, kardynał zaś An- 
tonelli nie pomyślał ani o jedaćm ulepszeniu 
i owszem patrząc na płynące do skrzyń pa- 
pieskich hojne daniny wiernych, na ściągają- 
ce się zewsząd drażyny zaciężnych, obliczając 
zamożność skarbu i ufny w dzielność nówo two- 
u AREBOJ sig wojska, ładził się nadzieją sław 
iż da Wszystkim no "Fe gaj Y 
dóm gającym u rządom przykład, jak z ludem 

ię praw i swobody postępować 


ANE e 
należy. Zdawało si 
A ię q > ic- 
kowi, że rządy walą" dumnemu człowie 
vit przeto 4% wytrwałości giną, po- 
stanov p “miennéj nieruchomości 
| nicczuly głaz je 
NY głaz jego 


ozostać, bo wierzył, żę 
ności i jéj zem- 


sta. 
pieskich złożone, liczyć nie może, bo w ser- 
cach tych synów ludu tkwiło niezatarte uczu- 
cie ciemięztwa, sądził, że, przez jeden z tych 
wybiegów prawnych, które w powszednićj ko- 
lei życia stały się dlań tak zwyczajnemi, po- 
trafi albo czujność hr. Cavour uśpić, albo 
dyplomację zmylić i, otaczając się cudzoziem- 
skiem żołdactwem, uniknąć zarzutu, że Zasa- 
de nieinterwencji łamie. Nie powiódł się ato- 
li ten wykręt. Hr. Cavour nie omieszkał w 
swoim czasie przeciw cudzoziemskim zaciągom 
protestować; a gdy świeżo ks. Modeny zawarł 
w Wiedniu z umocowanym papiezkim Nardi 
umowę, o wcielenie całego jego wojska w po- 


nie tylko że protestację ponowił, ale przesłał 
ultimatum, że jeżeli eadzoziemscy żołnie- 
rze natychmiast z Włoch wyprawieni nie bę- 
dą, wojsko Piemonckie wkroczy do Marchji i 
Umbrji i orężem tych cudzoziemców do opusz- 
czenia półwyspu zmusi. Dziś, kiedy nie utaić 
się nie może, wiadomość o tém z bystrością 
błyskawicy rozbiegła się po papieczkim kraju, 
ludność, którćj nietylko najmniejszćj folgi nie 
dano, ale nawet wszelką nadzieję ulepszeń tłu- 
miono. jak zbrodnię, sądziła, że nadeszła pora, 
w którćj sama myślić o sobie powinna, gdy zaś 


cie zjednoczenia, którego żyjącym przedstawi- 
cielem jest Wiktor - Emmanuel, pod hasłem 
więc tego najmilszego Włochom imienia zapa- 
lito się powstanie w główniejszych miastach 
Umbrji i obiedwóch Marchjach. Dla poparcia 


la oczekiwać należy, że gdy kardynał Antonelli 
wzgardliwie ultimatum hr. Cavour odrzuci, 
eudzoziemskie zaś; półki jenerała Lamoricitre 
mieszkańców wyrzynać poczną, wnet wojsko 
Piemonckie wejdzie i koniec rozlewowi krwi 
położy. 

Na odgłos tćj stanowczćj, ale dawno prze- 
widzianćj polityki gabinetu Piemonckiego, za. 


zbrodnią rozboju. 


zbrojnie w sprawę: włoską. 
sprawdziło się przekonanie nasze, że koali- 
cja przeciw Francji miejsca mieć nie może. 


zamachach na szkodę Napoleona ITI nie myśli, 
lecz owszem pragnie z nim pozostać w najprzy- 
jaźniejszych stosunkach. À 

Świat jest w oczekiwaniu ważnych zdarzeń: 
dalszćj doli Franciszka Il, odpowiedzi kardyna- 
ła. Antonelli, a nadewszystko, ©0 nadal Gari- 
baldi. przedsięweżmie. 


WŁOCHY. 


PIEMONT. Turyn, 3 września. Rozniosła się tu 
pogłoska, że wojska. piemonckie odebrały rozkaz 
przejścia granicy państwa kościelnego, ale. ta 
wieść okazała się bezzasadną. Korpus wojska, 
dowodzony przez jenerała Cialdini; ześrodkowa- 


ną swoję kwaterę w Placencji. Z drugićj strony 
wiadomo, że jenerał Lamoriciere zgromadził swe 
siły w Macerata, jenerał Cialdini działać będzie 
podług okoliczności. Od pewnego czasu panuje 
wzburzenie umysłów w Marchjach i w Umbsji. 
Dziś rano trzy dzienniki, czerpające natchnienia 
swoje zgabinetu, jako to: Opinione, i gazeta ludu 
turyńskie, oraz Perseveranza, Mediolańska, zmó- 
wiły się na umieszczenie w swych słupach roz- 
kazu dziennego jenerała Lamoriciere, którym ja- 
koby ten wódz miał grozić rabunkiem każdemu 
miastu, rzucającemu się. do powstania. Wierzyć 
trudno, dzikości tak przeciwnćj charakterowi fran-. 
cuzkiemu, wszakże dzienniki piemonckie biorą 
to za powod do dowodzenia, że rząd Wiktora- 
Emmanuela niemoże pozwolić na ucisk ludno- 
ści włoskich przez cudzozietmskie żoldactwo. Za- 
pewniają też;że hr. Cavour oświadczył kardynałowi 
Antonelli, iż wszelkie poruszenie wojsk papies- 


tane za czyn zbrojnego wdania sig i że Piemont uj- 
rzy się upoważnionym do zajęcia Marchji. Przygo- 
towania wojenne popierane są tu znaj większym po~ 
śpiechem. Półki piechotycodzień ściągają do zbro- 
jowniydla zmiany dawnych karabinów na strzelby 
celne i odjeżdżają natychmiast drogą żelazną. 


woli roztrąci się i krzywda Dziś zrana kolćj przypadała na pułk 23. Wozy 


Wiedząc, że na wojsko, z poddanych pa- | w miarę ich urządzenia. Ośm bataljonów gwar- 


jak wczoraj mówiono; te bataljony wzięte będą 


e: sza, dla tego też rząd już się nią zajął; 


czet siły zbrojnćj państw kościelnych, wówczas 


nad potrzebą nawet wolności zapanowało uczu- 


przesłanego ultimatum, wojska Piemonckie 
na granicy pod Cattolica w 60,000 stanęły; 
powstańcy posłów do króla wyprawili i co chwi- 


trząsł się stateczny przeciwnik hrabiego Ca- 
vour, redaktor dziennika le Constitution- 
nel i wystąpił z jednym z tych ostrzeżeń, 
których nigdy Piemontowi nie szczędził. Un 
to zagrażał całym gniewem Francji, kiedy 
szło o przyłączenie Włoch środkowych, on to 
potępiał opór urządzenia Toskanji w osobne 
państwo, ou nakoniec bohaterską przewagę Ga- 
ribaldiego nazywał wyskokiem szaleństwa lub. 
Trwożliwsi mogą się prze- 
razić językiem półurzędowego dziennika, ale 
hr. Cavour i przed sądem pojedyńczych ludzi 
i przed sądem dyplomacji europejskićj uspra- 
wiedliwionym być musi, bo domaga się tego 
tylko, co Francja i Apglja za nieodzowne uzna- 
ła, t. j. aby eudzoziemcy nie wdawali się 


„Podług najświeższych wiadomości z Wiednia, 
hr. Rechberg poruczył umocowanym przy dwo- 
rach obcych przedstawicielom Austrji zaręczyć, 
że wymysł koalicji jest wierutnym kłamstwem, 
że cesarz: Franciszek Józef nie tylko o żadnych 


ny jest między Rimini i Catolica; inny korpus, 
pod rozkazami jenerała Durando,- ma mieć głów 


kich za granicami kraju rzymskiego będzie poczy-. 


pomocniczych pociągów wyprawiają do Bolonji | wszakże Piemont niewiadomo "ezy słusznie, czy 


NA — 


płonnie lęka się napadu Austrji. Pokładając za- 
wsze swe nadzieje we Francji, bądź to w sku- 
tecznćj pomocy, bądź w ścisłem utrzymaniu nie- 
interwencji. Smutno jest tylko, że stronnictwo 
liberalne krzyżuje się w swoich dążeniach i wza- 
jemnie siebie oskarża. Gabinet gwałtownie napa- 
stowany, płynie wśród niebezpiecznych prądów, 
dla uniknienia których niezbędną jest niezrówna- 
na biegłość znakomitego męża stanu, stojącego 
na jego czele. Widzenie się pp. Farini i Cialdini 
[z cesarzem w Chambery może być uważane za 
początek nowćj wyraźniejszćj polityki. Piemont 
dał do zrozumienia, że powodź ruchu go zaleje 
jeżeli sam nie obejmie jćj kierunku, jakoż od po- 
wrótu pana Farini do Turynu odbyto kilka rad 
ministrów pod osobistem przewodnictwem kró- 
lewskiem. Wojska opuszczają miasta i ciągną już 
to do mających się zatoczyć obozów, już nad gra- 
nice. "W Turynie, Mediolanie, Florencji i Genui 
półki zastąpione zostały przez gwardję narodową. 
dnia na dzień oczekiwana jest wiadomość o 
upadku króla Franciszka Il. * Garibaldi, jego na- 
miestnicy i zastępy ochotników, które wylądo- 
wały pod ich dowództwem, dzielnie przyłożyli 
się do tego zdarzenia i wywolali niezwyciężony 
popęd, co je spowodował, ale główny zaszczyt 
należy ogółowi ludności neapolitańskićj. Co za 
widok ! siedm miljonów ludzi, ucięmiężonych 
przez odwieczny rząd zgrozy i ciemnoty, oświad- 
czyło się w danćj chwili dójrzale i w gotowości 
za swóm wyzwoleniem. Mają oni przeciw sobie dy- 
nastję głęboko w ziemię ojczystą wrosłą, wszech- 
władną, starożytnego rodu, wspieraną spólnością 
wielu tronów europejskich, wywodzących, jak o- 
na, swą władzę z prawa Boskiego. Ta dynastja 
ma trzy podpory na pozór niezachwiane i na 
schwał potężne: gmin niezliczony, lecz wyzuty 
4 pierwszych nawet zasad narodowego ducha, 
ujarzmiony, zabobonny, wczoraj jeszcze o niczem, 
prócz cudu świętego Januarjusza, nieświadomy, 
spoufalony z królem, który z umysłu ten stosu- 
nek utrzymywał i ponętą wyuzdanego rabunku 
ciągle go mamił; wojsko blizko stu. tysięczne 
przesiękie takiemże zepsuciem, gotowe na po- 
dobneż swawole, również wierne, powinnoby bez 
wątpienia być spiżowem przedmurzem w dniu 
niebezpieczeństwa. Duchowieństwo nakoniec, 
zręcznie i tajemnie kierujące temi dwóma groż- 
nemi i straszliwemi potęgami, wyzyskujące na 
swą korzyść ten odmęt ciemięztwa i nadużyć, 
w których od niepamiętnych czasów przewala się 
i gnije, sporządzające sobie z tego szczeble do 
podziału najwyższćj władzy. Owóż te 7,000,000 
ludzi, którzy nadewszystkó od roku nieprzesta- 
wali tajemnie czuwać nad obywatelską iskrą 
świętego włoskiego ognia, skoro usłyszeli wybi- 
jającą godzinę, porozumieli się przeczuciem i rze- 
kli: „Oto Sycylja wolna, oto jedność włoska za- 
błysła na widnokręgu; dzień, do którego od tak 
dawna wzdychamy, zajaśniał, niech żyją Gari- 
baldi i Cavour! nasi wyzwoliciele, niech żyją 
Włochy nasza wspólna matka | niech żyje nasz 
król Wiktor-Gmmanuel! i od Reggio do Trento 
rozległo się to hasło.“ Propaganda komitetów 
i tysiącznych milczących ich pomocników, praco- 
wicie i zwycięzko spełniła swoje olbrzymie zada- 
nie; w mgnieniu oka Lazzaroni łączą się z nią 
i przestają być posłusznymi swoim zawiekowa- 
nym podaniom zabójstwa i łupieży. Sto tysięczne 
wojsko zrażone sycylijskiemi klęskami, mimo- 
wiednie. dostępne urokowi legendowego zwy- 
cięzcy pod Milazzo, kolejno nawróćone pochleb- 
stwem, namową, przykładem odstępstwa wielu 
ze swych dowódców i floty od początku hołdu- 
jącćj nowym ideom, wojsko zatrzymuje się my- 
sli, rozważa, rozprasza się, bić się niechce, bra- 
ta się z narodem. Duchowieństwo, ofiara nagłe- 
go odstępstwa ludu i wojska, na których dotąd 
opierało się z największą pewnością, postrzega 
się w porę, zmienia postępowanie, aby ocalić 
choć cząstkę kierowniczego wpływu, co mu się 
z rąk wymyka. Tego było dosyć. Franciszek 
II i jego Camarilla osamotnione, zgubione i mo- 
ralnie jakby gromem rażone: wszystko się w 0- 
koło nich jakby ezarodziejską mocą rozpada bez 
wstrząśnienia, wyjąwszy utarczki pod Piale, ani 
jedna kropla krwi neapolitańskićj nie popłynę- 
ła iw taki to sposób jutro dziedzic Burbonów 
opuści swój pałac i stolicę, w taki to sposób po- 
jutrze królestwo neapolitańskie zleje się z Pie- 
montem i przyniesie sprawie zjednoczenia maj- 
dzielniejsze potrzebne mu wsparcie. Czyż ten 
przejaw, czy to zmartwychwstanie całego kraju, 
nie jest dziełem cudownem i bezprzykładnem? 
Jakaż to była ślepota i płochość tych, co od tak 
dawna potwarzali Neapolitanów i piętnowali hań- 
bą ich mniemaną obojętność? Dziś po skutkach 
można dopiero zdać sobie sprawę 0 tćj niezmier- 
nćj osnowie przygotowań, o tym ruchu, o tém 
oczekiwaniu i o tój trudnéj do uwierzenia bystro- 
ści, z jaką została dokonaną. Cheiano i dokaza- 
no tego, iż krew obywatelską oszezędzono, a je- 
dnak cel w zupełności i ostatecznie otrzymany 
został. W Genui przeto, jak i w całym Piemon- 
cie, uznane jest to spójne i skuteczne spółdziała- 
nie, jakiego. Garibaldi doświadczył od Neapoli- 
tanów. „Wszyscy umieją cenić patryotyczne po- 
święcenie spełnione przez Neapol. Czwarta, al- 
bo najwięcćj piąta z rzędu stolica europejska, 
dobrowolnie, ba nawet z radością zstępuje do 
szeregu stolicy prowinejalnój. Tu powszechność 
tak jest rozczuloną tym rzadkim przykładem za- 
przania się, zresztą dla wszystkich umysłów spo- 
kojnych i rozsądnych tak jest małoprawdopowo- 
dnem, aby Rzym w niedługim przeciągu czasu 
mógł stać się Rzymem włoskim i stolicą rządu 
zjednoczonego, zaszczyt Z góry i bezsprzecznie 
przyznany. kapitolińskiemu miastu, iż niezdziwi- 
łoby nikogo, gdyby nagie wynurzyło się inne żą- 
danie, skutkiem którego jakby w nagrodę p 
święcenia, a również rózleglejszych widoka 
polityki hr. Cavour, Neapol, ojczyzna Poć 
Cosenza i Liborio Romano obrany został ną ty! 
czasową stolicę zjednoczonego włoskiego króle- 
stwa. Ale powrócić należy do ogólnych spraw 
Piemontu. Od dwóch dni wojsko ciągle wsiada 
na okręta, na które przenoszą i artylerję; statki 
przeznaczone są do Neapolu. Wczoraj iWieczo- 


dji narodowćj wkrótce uruchomią, nie zaś cztery 


z wielkich miast: z Mediolanu, Turynu i Bolo- 
nji, zajmą zaś Parmę, Placencję, Aleksandrję, 
Pizzighetone. Według prawa ci gwardjacy na- 
rodowi obowiązani są być pod bronią 40 dni; po 
upływie tego czasu zastąpią ich inni, wzięci z miast 
drugorzędnych, których organizacja jest nieco 


pierwszych uruchomionych bataljonów zwo- 
łano na czwartek, t. j. na dzień 6 bież. miesiąca; 
czasu więc tu nie tracą. „Niezależnie od spraw 
neapolitańskićj i rzymskićj, rząd zajęty jest po- 
stawą Austrji; wojska tego państwa dotąd nie u- 
czyniły jeszcze żadnego poruszenia, ale zwożą 
do Werony i Mantui potrzeby wojenne w ilościach 
tak ogromnych, tak niewymiernych z potrzeba- 
mi obrony tych twierdz, iż rząd turyński powi- 
nien przedsięwziąść środki ostróżność!. Co do 
Neapolu, więcéj wojsk tam nie posłano prócz 
trzech  bataljonów bersagljerów, które znajdują 
się na pokładach okrętów wojennych. Korpus 
wojska, mający w danych okolicznościach dzia- 
łać w neapoiitańskićm, zgromadzony jest w To- 
skanji. Niespodziewane ociąganie się Francisz- 
ka II z opuszczeniem stolicy, wstrzymuje działa- 
łania rządu piemonckiego. Zdaje się być pe- 
'wnóm, że hr. Cavour porozumiał się z panem 
Liborio Romano ministrem spraw wewnętrznych 
i jenerałem Pianelli ministrem wojny, aby, wnet 
po wyjechaniu króla, ci dwaj ministrowie, poczy- 
tując się za wolnych od wszelkich względem nie- 
go obowiązków, prosili w imieniu ludu i wojska 
wdania się Piemontu w sprawie porządku, które 
natychmiast byłoby udzielone, a więc zadanie 
Garibaldiego wzięłoby koniec. Podobało się tu 
powszechnie postępowanie pana Plutoni inten- 
denta kalabryjskiego, który obwołał statut Pie- 
monclsi i wszystkie uzupełniające go prawa poli- 
tyczne. Zalecił sądownietwom wejść na nowo 
w czynność i wymierzać sprawiedliwość w imie- 
niu Wiktora-Emmanuela; nadto potwierdził na 
dotychczasowych posadach wszystkich urzędni- 
kuw. To postępowanie jest wprost przeciwne 
temu, jakiego trzymano się w Syeylji po opano- 
waniu wyspy przez Garibaldiego. 

4 września. Półurzędowy dziennik Opinione ob - 
jaśnia w następny sposób politykę rządu Piemon- 
ckiego: „Niepodóbna przypisywać naszemu rządo- 
wi zamiaru napadnienia na Austrję, a tem mniej 
na Rzym. Rewolucja włoska miała nieocenioną ko- 
rzyść, iż równie mądrość przewodników jak zapał 
catéj ludności przyjęły na siebie jéj kierunek. 
Francuzi są w Rzymie, nikomu więc na myśl przyjść 
niemoże napadać na Francuzów; co zaś do Austrji, 
rzecz oczywista, że nawet w Wiedniu upadła na- 
dzieja możności długiego zatrzymania Wenecji. 
Niech tylko 22 miliony Włochów połączą się 
w zgodzie i karności, a wnet panowanie austry- 
jackie stanie się niepodobnem we Włoszech, ale 
nasz rząd nie powinien zaczynać, niepowinien 
dać się wciągnąć przez tych, co sądzą, że już go- 
dzina wojny z Austrją wybiła. Rząd nasz nie 
powinien odstępować od polityki, którćj owoce 
były tak dobre; nie pójdzie za zuchwałym gło- 
sem, bo to oburzyłoby nań całą Europę; jeśliby 
inna polityka miała przeważyć, jeśliby siła- zda- 
rzeń nakazała inne postępowanie, teraźniejszy 
gabinet nie mógłby przyjąć odpowiedzialności za 
położenie, któremby nie zdołał władać. Sądzi- 
my, że toż przekonanie podziela całe stronnictwo 
liberalne, które wspierało i dotąd wspiera mini- 
strów, tudzież, że nadto jest we Włoszech zdro- 
wego rozsądku do uniknienia nowych powikłań; 
w każdym więc razie niemoże spadać na gabinet 
odpowiedzialność za kroki, któreby wywołały 
wojnę z Austrją i Francją. Nie wiemy ktoby 
miał dosyć odwagi przyjąć podobną odpowiedzial- 
ność, ale należałoby się wyrzec poparcia parla- 
mentu, gotowego do wszelkich poświęceń na wy- 
bawienie ojczyzny, pod tym jednak tylko warun- 
kiem, aby rząd nie puszczał z rąk steru kraju 
i aby kierował ruchem, mającym doprowadzić 
Włochy do niezawisłości: 

Dziennik Unita Italiana umieścił. protestację 
pana: Nicotera. z dnia 31 sierpnia na pokładzie 
okrętu Prowancja: „Niżćj podpisany organizator 
idowódzca brygady ochotników włoskich zebra- 
néj w Castełpucci za zgodą prowincji Toskańskich, 
a teraz na czele tćj brygady, znajdującćj się na 
parostatkach: Provance, Rhone i St. Nicolas, ogła- 
sza ©0 następuje: brygada, utworzoną została za 
zgodą pana Bertani; pełnomocnika jenerała Ga- 
ribaldi z Genui i przygotowaną jako korpus prze- 
znaczony do dkiałania z woli jenerała Garibaldi 
w Marchjach i Umbrji. Baron Ricasoli przyjął rze- 
czoną brygadę, umieścił ją w koszarach Castelpuc- 
ci, opatrzył w broń i potrzeby wojenne. Zawarta 
została* umowa między mną i baronem Ricasoli, 
warująca: l, że gubernator Toskanji obowiązuje 
się dostarczyć środki przewozu dla 2000 ludzi, 40 
koni 3000 strzelb; nadto pan Ricasoli przyrzekł 
zaliczyć panu Dolfi 40,000 franków do kassy bry- 
gady. 2, ze swojój strony dowódzca brygady 
zobowiązywał się słowem uczciwem nie wysiąść na 
brzeg; ani w Toskanji, ani państwach papiezkich, 
nim nie przybije do brzegów neapolitańskich i że 
w żadnym przypadku nie popłynie do Sycylji. 
Taka była polubowna umowa obustronnie przy- 
jęta, kiedy pan Ricasoli otrzymał: rozkaz rozwią- 
zania brygady. Castelpucci; dowódzca brygady 
został uwięziony.* ,Daléj pan Nicotera opowia- 
da, jak zachowanie się ochotników zniewoliło 
rząd do chwilowćj wyrozumiałości; wsadzono 
ich na okręta, wypłacono 40,000 franków, a gdy 
już byli na statkach, zapowiedziano im, że po- 
płyna do Sycylji, zagrożono nawet użycie przy- 
musu. w razie konieczności. . Pan Nicotera. koń- 
czy, emi. słowy: „Dziś, widząc rząd Piemoncki 
wymierzający swe działa przeciw ochotnikom 
włoskim, wyrzekam się jego chorągwi i nie wrócę 
do obozu chyba wtenczas, gdy bój «0 wolność bę- 
dzie się toczył w imie Włoch i tylko za Włochy, 

Genua, 4 września, „ Wielkie i ostateczne zda- 
rzenia co chwila zajść tu mogą, z których, spo- 
dziewać SIę należy, Włochy wyjdą zwycięzko, 


a 


nakoniec owa trawa pastewna z wyspy Kuby, 

znana pod nazwą (Verva de Guinea) rozprzestrze- 
niona już obecnie w Wandei. 

Teraz Towarzystwo zajęte jest sprowadzeniem i 
akli matyzacją różnych gatunków jedwabników 
żywiących się tak morwą jak i różnemi gatunka- 
mi jasionu. > 

Osobny komitet pracuje z wielką korzyścią nad 
rozmnożeniem za pomocą sztucznego zapładnia- 
nia ikry ryb z innych części świata u nas i wza- 
jemnie. - 

„Aklimatyzacja Strusia i wielu pożytecznych pta- 
ków tak swojskich jak i dzikich we Francji na 
wielką skalę postępować zaczyna. Ze zwierząt 
kozy Angorskie zajęły teraz uwagę. Najważniej- 
szą zaś zasługą obecną Towarzystwa , będzie 
wprowadzenie Dromadera do Brazylji, będzie to 
dobrodziejstwem pommkowem dla wszystkich la- 
dów tego państwa. 

Jakżeż to pocieszającą jest rzeczą patrzeć na 
te świetne rezuliata, jakie nauka połączona z mi- 
łością dobra powszechnego codziennie otrzymuje, 
na te ślady, któremi prawdziwy postęp kroki swoje 
znaczy, ślady trwalsze, choć nie krwawe, głoś- 
niejsze, choć 0 nich gromy dział nie obwieściły! 

Czytamy w 'Tygod. Rol. Krakow. artykuł p. 
Chevalier o strzyżenu wołów i koni, w którym do- 
wodzi i kilkunastoletnią praktyką stwierdza, że 
woły ostrzyżone z sierci, robocze daleko dzielnićj 
wykonywały robotę, niezmęczyły się i lepićj utrzy- 
mywały, jak nieostrzyżone, a opasowe strzyżone 
o sześć tygodni przy jednakim karmie zupełnie 
się dopasły. Toż samo mówi i o koniach. Rzecz 
którą pod doświadczenie poddać warto. 

W obecnym czasie gospodarze niemieccy prze- 
konali się o użyteczności kreta jako niszczyciela 
wielu szkodliwych żyjątek, oraz naturalnego dre- 
narza,że go wygubiać zaprzestano. Zaby zaś 
przez ogrodnikow tak są poszukiwane jako ni- 
szczące zarody mszyc i t. p. na ogrodowinach, 
Że we Francji stanowią gałęż obszernego zAnglją 
handlu, w Paryżu bowiem tuzin żab kosztuje 62 
kop. sr., a w Londynie 2 rub. 40 kop., przeto 
handlarze zakupują żaby , kładą je do beczek 
z wodą i tak transportują. 

Z wiadomości handlowych o miejscowych uro- 
dzajach coraz dochodzą nas skargi na deszcze, 
które gryki pognoiły, jeszcze i owsy w wielu 
miejscach na polu, psucie się kartofli powszechne. 
Siewba dla zbytniej wilgoci gruntu opóźni się 
znacznie. i 

Zagranicą, jak donosiliśmy uprzednio, ceny te 
same i we wszystkich portach mianowicie w Gdań- 
sku chęć do kupna wielka, interesa na dostawki 
późniejsze idą z łatwością i po cenach wyższych 
jak obecna. Poddobrą wróżbą występuje dom han- 
dlowy rolników nadniemeńskich; spodziewać się 
należy, że wpływ jego po obu brzegach Niemna 
da się widzieć, do czego inasi obywatele rolnicy, 
ze w zględu na własną iogółu korzyść, czynną 
przyłożą rękę, bo czyżby to już nasza Litwa nic 
bez żydów zdziałać nie umiała lub nie gi 
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o Tytuniu. 


Gdy już wódeczka ustępować zaczyna z Litwy, 
a szampańskie wino, bardzo się w swój władzy za- 
chwiało, pozostaje jeszcze jeden równie silny nie- 
przyjaciel. Takim jest dym tytuniowy, przemienia- 
jący nas w kominki żywe, pokrywający Sadzą 
wszystko co nas Otacza, czerniący zęby, kopcący 
wnętrze płuc i ich gruczoły, uspasabiający Szcze- 
gólnićj w podróży do częstego bolu gardła i zębów, 
osłabiający siły Uawienia 1 czerstwość ciała. 

Dziwaczny nałog palenia tytuniu, tak się upow- 
szechnił, iż zaraził nawet kobiety, chłopczyków 
i dziewczęta litewskie. Każdy żak odurzony na- 
śladownictwem i małpując obyczaje starszych, po- 
rywa się do cygar lub papirosów, odurza siebie do 
zawrótu głowy, dostaje nudzenia, mdłości, wy- 
miotów, drży cały, słabieje, pot na nim wybija, ble- 
dnieje, chwieje się na nogach, wstydzi się sam siebie, 
tai ból głowy, utratę apetytu, i tryumfuje w duchu, 
że stał się podobnym do ludzi zagranicznych, że 
jest już człowiekiem światowym, że został powa- 

- Żniejszym i doświadczeńszym od niepalących, i że 
sam siebie pasował na rycerza tytuniowego, mogą- 
cego Śmiało już należeć do towarzystw dymowych, 
zazwyczaj bardzo pokątnych ma | 

Doświadczenie pokazało, że wychowańcy niektó- 
rych zakładów naukowych, mogą być śmiało podzie- 
Jeni na palących tytuń ina takich, którzy nie mają ża- 
dnych nałogów szkodliwych. Pierwsi mnićj są pilni 
i mnićj zdatni do nauk, drudzy zaś daleleko pra- 
cowitsi i pojętniejsi. Robotnicy w rękodzielniach 
tytuniowych, zwykle ulegają z czasem dychawicy, 
drżeniu rąk i nóg, a nakoniec paraliżom. 

7 takich to powodów utworzono w Londynie 
stowarzyszenie w celu wstrzemięźliwości od tytu- 
niu, równie jak 0d pijaństwa; Świętobliwi ludzie 
stanęli na czele tego towarzystwa i znaleźli zwo- 
lenników. Trzezwość tytuniowa iść by powinna na 
równi, z trzezwością wodczaną i piwną (1). 

Smoktanie dymów odurzających czyli palenie fajki, 
znanem było w najdawniejszych czasach; jakoby już 
"Trakowie przed N. C. odurzali siebie dymem konopi 
indyjskich zwanych Haszisz, daleko zaś późnićj Ame- 
rykanie dopićro tytuń palić poczęli. Dowodzą, że 
mieszkańcy płaszczyzn około Missisipi, już w X 
wieku palili. Jedni rozumieją, że zwyczaj palenia 
tytuniu z Europy przeszedł do Azji i Afryki, inni 
że Chińczycy I Japończycy znali tytuń przed Euro- 
pejczykami. W 08" Iności niegdyś, tylko narody nie- 
ucywilizowane lubiły palić tytuń albo haszysz, pić 
trunki upajające, Jese opium, muchomory i tym 
podobne rzeczy odurzające. Zazwyczaj w począt- 
kach mała ilość takich roślin lub trunków, rozwe- 
sela humor, lecz gdy Się d0 tego przywyknie, 
trzeba coraz większych ilości do upijania się. 

Kiedy w r. 4492 hiszpanie odkryli Amerykę, 
mnich Roman Pane we cztóry lata późnićj, poznał 
na wyspie Tabago i na Kubie roślinę tytuniową 
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(1) Unikajmy zatem itak zwanego Gambrinosa to jest. 


jeszcze jednój nowćj zarazy, picia bawarskiego piwa, któ- 
rego nigdy w Litwie nieznaliśmy a które grozi zgubą zdro- 
wia czasu i pieniędzy. Aż mrowie. przechodzi,gdy się pomyśli, 
że z tego miejsca gdzie przez trzy wieki plynęła oświata, 
w tym roku płynąć zaczęło piwo bawarskie i że znowu pi- 
cie rumu zapomnianego chcą wznowić! Coby na to Prota- 
sewiczowie, Warszewiccy, Skardzy i Sarbiewscy powiedzie- 
lil Wieleż to złego z dobrem z zagranicy do nas przycho- 
dzi, umiejmy rozróżniać jedno od drugiego, a będziemy mą- 
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kowo w Indjach Zachodnich, a w XIX dopićro wieku 
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rzędu monogynia, a podług systematu naturajne- 

o do Sołanea. Wonię ma przykrą, odurzającą, 
smak obrzydliwy, ostry i gorzki. Kilka jest gatun- 
ków tytuniu jako to: wirgiński (Nicotiana Tabacum), 
Marylandzki (N. macrophylla), fijałkowy czyli wę- 

jerski (N. rastica) i t. d. Uprawa jego wymaga 
wielkićj staranności i pilności, ale chciwość zysku 
wszystko przemogła i w każdym kraju trzymają 
się stosownej uprawy i osóbnego sposobu zacho- 
wywania tytuniów. Bardzo też są rozmaite przy- 
prawy, Szczególnie tabaki do zażywania np. Sa- 
skiej w Bokan, (**) Sosa i innych miejscach, gdzie 
dodają korzonków dzięgielu. 

Każdy tytuń zawiera w sobie trzy główne che- 
miczne pierwiastki, a mianowicie. IVikotynę, Ni- 
kocyanin i Nikocyan. 

Nikotyna, jest to alkaloid w postaci płynu wo- 
dnisto-0lejnego, który się krystalizuje, przez ogrza- 
nie ulatnia się w smrodliwe palące się dymy, na zi- 
mno jest bez zapachu chociaż wznieca kichanie, 
smak ma ostry, na powietrzu i świetle brunatnieje, 
łączy się z wyskokiem, wodą i eterem, rozpuszcza 
się w olejach i kwasach rozcieńczonych, z kwasami 
tworzy sole obojętne smaku tytuniowego, a na kno- 
cie pali się jak olej żywym czadzącym płomieniem. 

Nikocyanin czyli kamfora tytuniowa , stanowi 
olejek lotny, krystalizujący się w białe płatki, woni 
tytuniu zmięszanego z kwiatem bzowym , smaku 
wcale nie ostrego, trudno się rozpuszcza w wodzie, 
łatwiej w wyskoku, w cieple topnieje i ulatnia, wy- 
dając zapach aromatyczny. Wprowadzony do noz- 
drzy ludzkich, wznieca kichanie, a jedno grano do 
wewnątrz użyte, sprawia nudę i zawrót główy. 

Nikocyan, stanowi zasadę solną, żółtawą, nie- 
krystalizującą się, bezwonną i bez smaku, nieroz- 
puszczalną, a tworzącą z kwasami sole równie nie- 
rozpuszczalne. i bo] 

Oprócz tych trzech głównych pierwiastków, ty- 
tuń zawiera jeszcze w sobie: pierwiastek extrakto- 
wy gorzki, żywicę, białko, klajster, wosk, kwas 
jabłczany, i różne sole, nadto garbnik, rodzaj mor- 
fium i szczególny żółty olej nadający zapach i smak 
tytuniowi. Dystyllując w alembiku liście tytuniu, 
dobywa się olej, stanowiący nieoczyszczoną jado- 
witą nikotynę, której kropla na język psa spu- 
szczona , zabija go. Niektórzy chemicy zwą ten 
pierwiastek [Vicotium. 

W ogólności lekarze postrzegli, że tytuń działa 
szkodliwie na mózg i nerwy z niego wyrastające, 
oraz na nerwy płucne i brzuchowe, jest zatem tru- 
cizną, a dymem swoim szkodzi krwi, nie tyle 
przez żołądek, ile przez płuca wsiąknięty. Ty- 
tuń nie stanowi Żadnćj pożywności, ani żadnéj 
potrzeby ludzkiej, a pobudzając tylko umysł ludzi 
doń przywykłych, staje się przez lekkie odurzanie 
przyjemnym, jak gorzałka dla pijaków. Wpływ ty- 
tuniu na skład krwi jest niewątpliwy, od zbytecz- 
nego bowiem palenia tytuniu zmieniają się kulki, 
czyli krążki krwi ludzkiej, gdyż się krew nie od- 
kwasza należycie. Pomijając głośny i znany proces, 
który się wywiązał przed niewielą laty we Francji, 
z otrucia umyślnego nikotyną, dodam tutaj nówszy 
wypadek, opisany w Londynie przez p. Taylor dokto- 
ra medycyny. Dnia 18 czerwca 1858 r. otruł się trzy- 
dziestosześcio-letni chemik, jak się domyślano, niko- 
tyną, śmierć nastąpiła bez konwulsyj, szyję tylko miał 
zbrzękłą, a ciało miękkie niewyprężone. Nikoty- 
nę zaś można było odkryć jedynie przez gotowa- 
nie i prażenie błon żołądkowych zmarłego , oraz 
cząstek w żołądku ukrytych, używając do tego re- 
torty i dodając potażu, później pozostały płyn pa- 
rowano i postrzeżono dobywające się tłuste kro- 
ple, które gdy ogrzano, wydały dymy tytunio- 
we, co wykryło i potwierdziło sposob otrucia i 
Le em RU m SE 
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szkodliwe, że dla tego lekarze prawie go nie uży- 
wają teraz w medycynie, chociaż dawnićj był za- 
chwalonym, a jeśli zapisują to tylko zewnętrznie 
itaki tytuń, który nie jest preparowanym do pale- 
nia. Przekonali się też lekarze, że tytuń choć w ma- 
łéj ilości wewnątrz użyty, sprawia osłabienie, odu- 
rzenie, ociężałość, womit, osłabienie wzroku i u- 
mysłu, czasem uspasabia do apopleksji i chorob u- 
mysłowych. Palący wiele tytuniu, nie czują tego, 
Jak ich żołądek i trawienie osłabiają się coraz bar- 
dzićj, nie postrzegają tego: iż coraz więcćj i co- 
raz silniejszego potrzebują tytuniu, że inaczej stra- 
wić nie mogą swego zwyczajnego obiadu. Gdy 
zaś jedzą obiad bardzo obfity, po ostatniej potra- 
wie najchciwiej szukają w cygarze lub fajce jak- 
by zbawienia. Ale to zbawienie jest tylko złu- 
dzeniem, stanowi tylko sztuczny i szkodliwy spo- 
sob zamaskowania swoich cierpień żołądkowych i 
utajenia szkodliwego obżarstwa przez prędkie o- 
durzenie własnego mozgu, oraz żołądka rozdętego. 

Czując parcie i ciężar pod łyżką po zbytkowym 
obiedzie, biorą się prędko do fajki, aby sobie po- 
zorną ulgę przynieść od ciśnienia przykrego w żo- 
łądku, który powoli coraz bardziej się osłabia i na- 
koniec na kaszkach i bulonikach przestawać musi. 

Są wprawdzie zdarzenia, że w niektórych choro- 
bach, palenie tytuniu bywa pomocnóm, jako w dycha- 
wicy kurczowćj, kurczu kiszek, lecz to tylko w ta- 
kich razach, kiedy osoby chore, nie były przywy- 

e do palenia. Nawet w nówszych czasach zale- 
cają niektórzy lekarze użycie świeżych liści tytu- 
niowych, a szczególnie ich soku od kokluszu, od 
otrucia się grzybami jadowitemi lub arszenikiem. 

Do ciągłego palenia tytuniu, wprawdzie powoli 
przywyknąć można, tak jak do używania wszel- 
kich jadowitych rzeczy, lecz nie trzeba sądzić, aby 
to było nieszkodliwóm, przeciwnie najczęściej pa- 
ący ciągle w zamkniętćm mieszkaniu , blednieją, 
chudnieją, dostają drżenia rąk, stają się obojętny- 
mi, tracą humor, starzeją przed czasem, ŻYCIE 80- 

ie przykrzą, bo je nieznacznie na tytuniu wyczer” 
pali.  Szczęśliwym nazwać się może ten, który po- 
dobny nałog porzucił, a jeszcze szózęśliwawy hw. 
który weń nie wpadł. Nie broni on wcale od sz a 
butu, jak niektórzy sądzą, owszem ~ag — 
dziąseł; szkorbut bowiem nie jest saa miej- 
Scową lecz ogólną; nie leczy też bolu zę = chy- 
ba u tych którzy nie palą wcale, a na których 
dym tytuniowy działa jak silne odurzające lekar- 
stwo. + 
Przepraszamy szanownych fajkarzów i cygarzy- 
stów, fe nastajetDy na ich przyjemny nałóg , może 
wydamy się zbyt surowymi w Sądzie, lecz jeśli się 


i stąd nazwano ją Tabacum. W r. 1559 hiszpan 
Hernandez de Toledo, przywiozł do Portugalji na- 
sienie tytuniu, a rokiem późnićj poseł francuzki 
w Lizbonie Jan Wikot de Villemain, ofiarował tę 
roślinkę królowćj francuzkićj Katarzynie z Medyceu- 
szów. Zahodowano tę roślinę w ogrodzie botanicznym 
w Paryżu i nazwano od nazwiska posła Wicotiana, 
mianowano takoż tytuń ziółkiem królewskićm, 
Anglicy poznali tytuń w r. 1585, gdy trefniś dwo. 
ru Walter Raleigh, nauczywszy się palenia od dzi. 
kich Wirginji, chciał ten obyczaj upowszechnić (*), 
lecz król angielski Jakób I w r. 1604, srogi wy. 
dał zakaz i ogłosił pismo przeciw paleniu. Dopićro 
Karol I, w 1637 dozwolił za opłatą wydawać przy. 
wileje na handel tytuniowy. =.. 

Turcy poznali tytuń w r. 1605 i chciwie się jego 
chwycili, pomimo zabronienia rządowego. Hollen- 
drzy palić zaczęli tytuń roku 1615, a w Niem- 
czech, za Karola V, hiszpańscy żołoierze upow- 
szechniać poczęli tytuń i od r. 1659 uprawiać, 

Do Rossji jakoby Anglicy w prowadzili palenie 
tytuniu w r. 1653. Za Cara Alexieja Michajłowicza 
sprzedawanie i palenie tytuniu karanem było prę- 
gierzem i chłostą, albo też rozcinaniem nozdrzy, 
ztąd mmydnie piszą niektórzy 0 Rossji że już wr. 
1634 palącym tytuń, ucinano Za karę nosy, ale 
wiadomo że Piotr 1, zniosł podobne kary. © 

Dzicy Amerykanie nie tylko palą, lecz i żują ty. 
tuń. Finlandczycy, Ostiacy, Kałmucy, podobnież 
trzymają liście tytuniu w ustach za zębami trzong. 
wemi i nasycają się jego sokiem. Jakuci, Tunguzj, 
Samojedzi i Czukczy, tak lubią tytuń, iż Wszystko 
by oddali za jego garstkę, albowiem odurzanie się 
temi lisćmi uważają za największą rozkosz. 

Bardzo prędko postrzeżono w różnych krajach 
szkodliwość tytuniu i srogo zabraniano jego Dale. 
nia, szczególnie w Anglji, gdzie nawet naznaczona 
była kara śmierci. Szach perski Abbas i Sułtan ty. 
recki Amurat podobnież pod karą śmierci ząbrą. 
niali palenia tytuniu, w Szwajcarji dawnićj prze. 
śladowano palących, jako winowajców. Papieże 
Są VIII i Innocenty wyklinali wszystkich palą. 
cych. 

Polacy i Litwini przez wiele wieków nie pali. 
li tytuniu , późnićj zaczęli palić turecki i w mą. 
łćj ilości, a za zjawieniem się rzemieślników i kup. 
ców Niemieckich w XVIII wieku poczęto palić tytuń 
amerykański z Hamburga sprowadzany a potóm 
i niemiecki. jacy 4 

Handel tytuniem bardzo jest obszerny , liczyć 
można do roku sto miljonów pudów na kuli ziem. 
skićj przygotowywanych. Obliczono, źe w niektó. 
rych krajach, więcćj się wydatkuje na tytun, aniżeli 
na zboże. W ogóle kraje niemieckie wydają na ty. 
tuń około 300 miljonów rubli, Francja tylko 60 mi. 
ljonów, Anglja zaś 120 miljonów rubli. 

W Austecji już w r. 1670 oddano w dzierżawę 
monopol tytuniowy, w r. 1785 sam rząd austrją- 
cki objął tę gałęź przemysłu i w r. 1842 rozcią- 
gnął zarząd swój nad tytuniem do prowincji wło- 
skich. Dochód z tego źródła w 1676 wynosił tylko 
2,400 zł. reńskich, w r. 1784 dzierżawcy płacili 
3 miljony zł. reń.; w 1881 dochód skarbowy przy- 
nosił 6 miljonnów zł. r., w 1841, 11 miljonów a w r. 
1846,— 14% miljonów zł. r. Gdy rozciągnięto mo- 
nopol do wszystkich prowincji austrjackich, czysty 
dochód skarbu w r. 1852, wzrosł z 17 miljonów 
do 27. Rodzielając ową summę według ludności 
i wytrącając 3⁄4 na dzieci i kobiety niepalące, wypa- 
dnie w Austrji 12 zł. pol. podatku rocznego na ka- 
źdego dorosłego mężczyznę, nie licząc bynajmnićj 
wartości tytuniu. Zważywszy razem podatki, które 
płacimy za wódkę, arak, likiery, porter, cygara 
i tytuń, słusznie powiedzieć trzeba z Franklinem: 
»że najcięższy podatek jest ten, który sami na sie- 
bie nakładamy.» 

Cygara czyli Segarry używane były pierwiast- 


przez Hiszpanów do całćj Europy wprowadzone. Naj- 
biedniejszy Hiszpan robi sobie cygaritos, owijająć 
ada tytuń kawałkiem papieru lub liściem kukuru- 
zy. Osobny przysmak hiszpanek ze słomy naładowa- 
fćj tytuniem, nazywa się pachitos, pajjtos, a podobne 
üo tych małe cygara i pospólstwo francuzkie czasem 
pali. Cygara hawańskie, oprócz mocy właściwćj 
wszystkim gatunkom cygar, odznaczają się jeszcze 
wonią pochodzącą od liści rośliny Eupatorium aroma" 
tisans. W Wilnie do roku prawie 1847 cygar nie 
znano, a zaczęli się niemi popisywać niektórzy bogat 
sl.kupcy z Królewca, Hamburga, a poźnićj z RYS! 
przybyli. Przed rokiem 1817 Wilno tylko miało 
tytuń hamburski i turecki macedoński przez grec- 
kich kupców przedawany, około roku 1820 upow- 
szechniać się poczęły cygara zagraniczne, a U3/6- 
ko późnićj pomyślano 0 cygarach ryzkich i pru- 
skich, nakoniec zaczęto skręcać liście z krajowych 
RER i przedawać zamiast dobrych zagranicz- 
nych. 

„ Ulubione gatunki tytuniu pochodzą z Maryland 
i Wirginji, skąd rocznie wysyłano 100,000 beczek 
liści; bardzo też pokupne gatunki uprawiajają na Ha- 
wannie, wyspach Antylskich i Brazylji. Najdroższe 
były dawnićj żółte liście hawańskie, sprowadzano 
takoż tytuń skręcony w grube plecionki, najdroższy 
gatunek nazywają Varina Kanaster. Wyraz Kanaster 
znaczy krobkę uplecioną ze trzciny (Canastra) p0- 
szczepanćj. (a). j 

Tytuń Węgierski z Giarmath i Janoszhaza, jest 
ulubionym, nie wolno go do Austrji wprowadzać, 
a Węgrzyni tak do niego przywykli że nawet dzie- 
ci już go palą. Widziałem prawie gołe drobne p% 
cholęta z krótkiemi fajeczkami pasące bydło Wę&- 
gierskie. Na Podolu i Ukrainie rozróżniają tytuń 
do palenia od bakunu do zażywania, lecz w ogólno” 
ści roślina Wicotiana rustica, zowie się baku- 
nem (**). 

Tytuń stanowi roślinę roczną, o żółko-Zielona- 
wych lipkich liściach, pochodzącą pierwiastkowie 
z Ameryki południowćj, gdzie dziko rośnie. Podług 
systematu Linneusza, należy do klassy Pentandria, 


(*) Gdy Raleigh po raz pierwszy w Londynie z ust Swo- 
ich dym tytaniowy wypuszczał, c w pra nieświadomy 
odkrycia tego przysmaku, tak się przeląkł, iż pana swego 
od mniemanego wewnętrznego pożaru ratując, zlał wiadrem 
zimnéj wody. 3 

(a) Brazylijskie tytunie przerabiano doskonale W Lipsku 
na proszek tabaki w blaszanych puszkach; sławną 
też była tabaka Wileńska w klasztorze ks. Bernardynów 
i winnicka w klasztorze ks. Kapucynów; w Alzacji i Flandrji 
dobrą ucierają tabakę: Rollsndcesta tabaka do zażywania, 
najwięcćj przedaje się w Utrechcie i Geldern. Wszystkie 
tabaki osłabiają węch, drażnią gardło a na choroby oczu 
nie pomagają. A. 

(**) Może stąd poszłe nazwisko polskie Bakun? 


—_ 
zwano tytuń po łacinie Petum albo 


(9%) Dawniój 
J eruvianuųgs, 


|Hyosciamus P 


oni zastanowią nad szkodliwością tytuniu bezstron- 
nie, jeśli zważą , ile miljonów Kraj traci, ile rąk 
około tytuniu pracujących, od roli się odrywa; ile 
ziemi dla ziarna ubywa, ile jest rzemiosł potrze 
bniejszych i użyteczniejszych dla naszego kraju, ile 
pożarów mniej będzie, jak się zmniejszy liczba cho- 
rob oczu, gardła i płuc, jak zbawiennie ochędóstwo 
i czyste powietrze w mieszkaniach wpłynie na zdr6- 
wie; to może zechcą przyznać słuszność niektórym 
uwagom tu podanym. A. A 


PRZEGLĄD PISM CZASOWYCH. 


Gazetu Warszawska (do 233). 

— W korespondencji z Kielc, p. A. Przezdziecki 
daje sprawozdanie z wykonywanćj tam obecnie re- 
stauracji starego pałacu biskupów Krakowskich, 
jednego z pomników budownictwa początku XVII w. 
Są tam i restaurują się obecnie dla zachowania od 
zagłady ciekawe dla badacza przeszłości obrazy 
sufitowe, przedstawiające sceny wojenne i trakta- 
cje z ościennemi narodami. $ 

— W listach z Paryża, tłumacz »Araukanji« i au- 
tor ślicznego do niéj wstępu, daje obraz pola dzi- 
siejszych krwawych wypadków na wschodzie, oraz 
charakterystykę moralną plemion, które wystąpiły 
do walki. Rzecz godna czytania ze wszech miar 
i rozwagi. 

— List z Rzymu donosi, iż wypadki zbliżają się 
tam wielkim krokiem; Ojciec ś. jest wielce zasmu- 
conym i zmienionym , zmizerniał niezmiernie i po- 
starzał się, włos jego jest całkiem siwy, ale naj- 
większy spokoj maluje się na jego twarzy; rodzina 
Antonellich spienięża swoje dobra... tak to wszę- 
dzie czynią przewrótni doradcy! 

— Przedrukowamy tu wyjątek z awiz wynalezio- 
nych przez p. Przezdzieckiego, a zawierający opis 
zgonu króla Jana III, daje miarę prawdziwćj warto- 
ści tego nabytku dla naszej literatury dziejowej. 

— Obywatele ssmborscy w Galicji postanowili 
wystawić królowi Sobieskiemu pomnik w swojóćm 
mieście, przez wdzięczność ku bohaterowi. któ- 
ry pod Kałuszem odbił cały tabór jeńców zabranych 
w jassyr z okolic Sambora. W tym celu zawarto 
już ugodę z rzeżbiarzem p. Eilete, który posąg 
Jabłonowskiego we Lwowie odnawiał. 

— We Lwowie od 1 stycznia następującego ro- 
ku, ma wychodzić poszytami pod redakcją d-ra Ant. 
Kaczkowskiego, czasopismo kwartalne p. h. »Ho- 
meopata polskie. 

,— Tamże umarł d. 6 sierpnia Józef Januszowski, 
piszący w tamecznych gazetach pod nazwiskiem 
Henricolo, którego drobne poezyjki były bardzo u- 
datne, a korespondencje odznaczały się zawsze pra- 
wością i szlachetnością myśli. 

— PP. Leclerc i Rollinat , nauczyciele w War- 
szawie, przełożyli na język francuzki wybór bajek 
Krasickiego i Jachowicza. Redakcja gaz. oddaje 
pochwały temu przekładowi, i w istocie przy- 
toczona próbka (dzieci i żaby, chłopczyk i kozieł), 
jest bardzo udatną, a pełną prostoty. 

Gazeta Codzienna (do 233): 

— P. Dominik Szule, którego prace historyczne 
godnie są oceniane przez poważnych czytelników, 
dał tu w odcinku wspomnienie o Janie Śniadeckim. 
W sposób nader sympatyczny przebiega zawód te- 
go męża i daje obraz czasu, w ktorym działał. Za- 
rzucilibyśmy tylko, że sympatja i cześć dla ogro- 
mnych zasług Śniadeckiego, uczyniła autora nie- 
sprawiedliwym względem Kanta, którego, jak wia- 
domo, Śniadecki uważał za nic. Autor powiada, 
źe Śniadecki w »Przydatku do filozofjie, całą naukę 
Kanta, jako lepiankę seholastycyzmu, pitagoreizmu 
i platonizmu, wystawił i z gruntu wywrócił. Zna- 
jący historję filozofji wiedzą jakie w nićj Kant zaj- 
muje stanowisko, i potrafią ocenić, ile jest przesa- 
dy w tych słowach. 

— Korespondent z Paryża daje sprawozdanie z 
rozprawy Ludwika Wołowskiego nauczyciela w kon- 
serwatorjum sztuk i kunsztów, członka akademji 
nauk moralnych i politycznych. Rozprawa ta pię- 
kna lubo pobieżna, była czytana na dorocznem po- 
siedzeniu pięciu akademij w d. 14 z. m. i wyszła 
w broszurze p. t. »Le grand dessein de Henri IV«- 
Autor opisuje w nićj i ocenia genjalny zamiar prze- 
obrażenia Europy w wielkie społeczeństwo, w któ- 
rómby równowaga sił politycznych i wolność wy- 
znań ustanowione, stały się rękojmią bezpieczeń- 
stwa i swobody Świata chrześcijańskiego. Razpra- 
wa ta żywo zajęła uwagę licznych słuchaczy i dzien- 
ników. 

— Jeden z członków redakcji podaje do rozwią- 
zania badaczom naszćj przeszłości następującą za- 
gadkę: Książę Janusz Ostrogski, posiadacz prawie 
królewskićj fortuny, właściciel 80 miast i miaste- 
czek, oraz 2,760 wsi, do których trzeba jeszcze 


„dodać bogate i rozległe królewszczyzny,— był je- 


dnak obarczony taką »gwałtowną potrzebąs (jak się 
wyraża dokument, że miasto jego Tetyjów dało mu 
w r. 1605 na tę potrzebę 400 owoczesnych złotych 
(około 500 rub. sr.), niemogąc dać więcój »dla 
wielkiego ubóstwa swegos. Tamże książę Janusz 
umierając w r. 1620, zostawił po sobie w monecie 
brzęczącćj około 30 miljonów rubli sr. na dzisiejszą 
wartość. Zachodzi tedy pytanie: co to była za 
gwałtowna potrzeba? 


e ZZ 
KORESPONDENCJA 
KURYERA WILEŃSKIEGO. 


PARYŻ, 2 września. 
(Dokończenie ob. N. 69. 


Jednocześnie ogłaszane przez Dumasa Pamię- 
tniki Garibaldiego szczepią w umysłach mieszkań - 
ców Paryża cześć i miłość dla tego wodza króla 
Jerozolimskiego (tytuł Wiktora-Emmanuela),któ- 
rego męstwo przypomina najczystszych bohaté- 
rów starożytności, a zaparcie się siebie, cnoty 
pierwszych Apostołów Chrystusa. Ert f 

Rzecz godna uwagi, że najwymówniejszy pi- 
sarz francuzki ofiarował się dyktatorowi na wy- 
dawcę pisanego jego własną ręką pamiętnika, Du- 
mas bowiem, jak się teraz pokazało, nie jest au- 
torem, ale, tylko wydawcą tych pamiętników. 
Dobrze świadomi rzeczy, zapewniają nawet, że 
zachwycony bogactwem tych zapisków Dumas 
obawiał Się; żeby Jego powieściarska sława nie 
zaszkodziła tój publikacji,pozbawiając ją wiarogo- 
dności. Kiedy w końcu, po długićm wahaniu się 
podjął się wydawnićtwa, w poprawkach nader 
był skąpy, bojąc się zatrzeć cudnćj prostoty au- 
tora. (i co widzieli rękopis, mówią że różnicą 


pomiędzy nim a drukiem prawie nieznaczna. Ma- 
ło kto chce temu wierzyć—a jednak tak iest 
w istocie. Cóżkolwiek bądź, Pamiętniki Gari- 
baldiego są najlepszym dramatem autora drama- 
tów tak zachwycających jas Antony i Ryszard 
d Arlington. f 

Garibaldi z naiwnością dziecięcą opowiada 
najprzód swoje dziecinne w Nicejskićj zatoce igra- 
szki i czyny, które już W sześcioletnim synu bie- 
dnego rybaka, zapowiadają przyszłego wojowni- 
ka. Dalćj, wodzi czytelnika po szerokich mo- 
rzach, po których najprzód jako majtek, a po- 
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,owocnie. Pan Weill, który pisze broszurę za 
broszurą przeciw właścicielom domów w Paryżu, 
dokazał tyle, że musi mięszkać sub dio... Pan Tré- 
lat, architekt proponujący reformację teatrów 
paryzkich, szczęśliwszy od pana Weill, tyle wskó- 
rał, iż rada miejska mająca właśnie budować no- 
we teatra, książeczkę jego pod rozwagę wzięła. 
Le théatre et P Architecie (tytuł pracy pana Trólat) 
przyszło w samą porę: fundamenta czterech te- 
atrów wychodzą właśnie z ziemi—a wielka kwe- 
stja gmachu przyszłćj Opery, ciągle wisi w powie- 
trzu. Młody profesor konserwatorjum sztuk i rze- 


tóm jako kapitan okrętów żeglował, dopóki opa- miosł dotyka wszystkich punktów teatralnćj bu- 


trzność, co go do spełnienia swych wielkich za- 
miarów przeznaczała, nie zawiodła go do połu- 
dniowćj Ameryki, gdzie miał odbyć ciężką szko- 
łę swego rzemiosła. 7 

W Brazylji, na usługach młodćj rzeczpospoli- 
tej walczącćj z Hiszpańskićm jarzmem, Garibal- 
di strawił sześć lat na morskićj i lądowćj wojnie 
podjazdowćj. Tam to, w tym dzikim kraju odda- 
ny własnemu przemysłowi, w tćj sześcioletniej 
zażartćój walce, w którćj każdego dnia patrzył 
śmierci oko w oko, na przemiany rozbitek, to zwy- 
ciężca, niewolnik to tryumfator, wielbiony przez 
krajowców, to na tortury przez Hiszpanów brany— 
nabył tego hartu, przezorności i odwagi, któremi 
dziś zdumiewa świat. 

Pamiętnik doprowadzony do wyjazdu z Ame- 
ryki, zatrzymuje się na powrócie do Włoch. Du- 
mas, służąc teraz czynnie swemu bohatóćrowi, ze 
swym yachtem na usługi jego oddany, nie nadsy- 
ła rękopisu do drukarni. Druga część ukaże się 
zapewne w nieco spokojniejszych okolicznosciach, 
wraz z Historją kampanji Obójga Sycylji, którą 
pisze drugi znakomity romansista francuzki, Maxi- 
me Ducamp, obecnie adjutant pułkownika Turra. 

—W końcu ubiegłego miesiąca odbyły się dwie 
doroczne sessje w instytucie Francuzkim: naj- 
przód posiedzenie pięciu akademji, następnie po- 
siedzenie akademji Francuzkićj. Na pierwszóm, 
pan Ludwik Wołowski, członek akademji nauk 
moralnych i politycznych, czytał studium o wiel- 
kim zamiarze Henryka IV, gdzie dokumentami 
dowiódł, iż zamiarem tego monarchy nie było, 
jak to mylnie utrzymywano, zaprowadzenie w Eu- 
ropie wieczystego pokoju, ale założenie rzeczy- 
pospolitćj chrześcijańskićj, mającćj na celu zła- 
manie potęgi domu Rakuskiego. 

Odczyt ten, nader zajmujący, ożywił niezmier- 
nie posiedzenie pięciu akademji, które bez tego, 
pozostałoby jak zwykle martwóm i bezbarwnem. 

Posiedzeniu akademji Francuzkićj prezydował 
p- Saint-Mare-Girardin. Najprzód p. Villemain 
odczytał raport z nagród rozdanych za dżieła do- 
starczone akademickiemu konkursowi, oraz na- 
główki prac zadanych na rok przyszły. Nastę- 
pnie prezes odczytał raport Rómusata o nagro- 
dach rozdanych za cnoty. Raport ten był nader 
czuły. Cnotliwe czyny, które sobie zasłużyły na 
nagrodę Monthyona, szanowny akademik skreślił 
tak efektownie, iż nie jeden słuchacz żałował 
szczerze, że przez ten czas pan Rémusat nie 
napisał raczćj jakiego dramatu; byłby nim nieza- 
wodnie zaćmił wszystkich bulwarowych drama- 
turgów. 

Wypłacono tego roku cnocie 18,000 franków. 
z pięćdziesięciu ośmiu departamentów akademja 
odebrała sto dwadzieście listów polecających jéj 
enotliwych. Na dwadzieścia dwie nagród rozda- 
nych przez akademją, siedmnaście dostały ko- 
biety. Jestto dowodem, że galanterja wygnana 
dziś zewsząd, schroniła się cała pod akademickie 
fraki. 

Dzieła proponowane przez akademją na rok 
przyszły, są następujące: 

Studium literackie nad genjuszem i pismami kar- 
dynata Retz. Nagroda, medal złoty wartości 2000 
franków. —Zadanie poetyckie: Międzymorze Su- 
ez. Nagroda 2000 fr.—Nagroda wymowy 2000 fr. 
ma być daną w 1862 roku za napisanie najlepsze- 
go dzieła pod tytułem: „Etude sur le Roman en 
France depuis I Astree jusgwà Renć.*—Nagroda 
za dzieło najużyteczniejsze do poprawy obycza- 
jów , będzie przyznana pracy jakićj bądź treści, 
odznaczającćj się zaeną dążnoscią.—Dziesięć ty- 
sięcy franków otrzyma w roku 1862, autor utwo- 
ru scenicznego, najmnićj we trzech aktach wier- 
szem napisanego, który najszczęśliwićj połączy 
w sobie użyteczność nauki moralnćj, z zaletami 
ukladu i pięknością stylu. 

Fundusz roczny pana Bordin (3000 fr.) będzie 
użyty na zachętę wysokićj literatury. Nagrodę 
Lamberta otrzyma literat lub wdowa po lite- 
racie, zasługującym na oznaki publicznćj troskli- 
wości.—Nagroda Halphen'a (1500 fr.) wedle wo- 
li testatora „zostanie przyznaną temu autorowi, 
którego dzieło akademja uzna za najznakomitsze 
pod względem historycznym i moralnym“ 

Na obydwóch posiedzeniach akademji, damy, 
jak zwykle, stanowiły większość publiczności. 
Różowe kapelusze są, jak się zdaje, niezbędną 
dekoracją sali posiedzeń w pałacu Mazarina. Zwa- 
żywszy Owe sjiedmnaście nagród, nie ma się 
czemu dziwić. =“ 

Pan Ernest Legouyć, który, gdyby niebył aka- 
demikiem, byłby niezawodnie prefesorem dekla- 
macji, odczytał ładną komedyjkę wierszem, pod 
napisem „Le Jeune homme gui ne fait rien.“ Mi- 
łuchna ta krotochwila, która poprzednio pozyska- 
ła już namaszczenie literackie w salonie Lamar- 
tina, będzie wkrótce przedstawioną w teatrze 
Francuzkim. 

„Ostatnia sztuka Ponsarda „Co się podoba ko- 
bietom?* przedstawiana teraz z wielkiem powo- 
dze em w Vaudevillu, nasunęła drugie pytanie: 
si = podoba mężczyznom? Pan Meilhac podjął 
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dowy, przechodzi kolejno jéj stronę architekto- 
niczną, estetyczną i naukową—nad któremi do- 
| tąd żaden podobno nowoczesny budowniczy głę- 
boko się nie zastanowił —mianowicie we Francji. 
Teatra paryzkie są najniewygodniejsze na świe- 
cie. Nie dawno na biesiadzie w Londynie, sław- 
ny ekonomista Blanqui, pół serjo, a pół żartem 
wniósł następujący toast: „panowie! ponieważ 
kwestja reform na stole, pozwolicie mi wypić na 
cześć reformy kuchni angielskićj.* Słysząc to 


kiem, że wypijemy potóm na cześć reformy tea- 
trów francuzkich.* 

Gentleman ten, widocznie musiał uczęszczać 
do teatrów paryzkich. Szkoda, że ich nie znał 
Dante, gdyż byłby niezawodnie jedną więcćj mę- 
czarnią piekło swoje wzbogacił. Przesiedzićć pięć 
godzin w miejscu tak ciasnem, że na nićm ani ręką 
ani nogą ruszyć nie można; oddychać przez też 
pięć godzin, powietrzem gęstem od rozmaitych 
wyziewów, którego temperatura w końcu podno- 
si się do czterdziestu stopni; przez cały ten czas 
mieć nogi zimne a głowę gorącą, co na drugi dzień 
niezawodną sprowadza migrenę, wszystko to ra- 
zem zowie się tutaj: iść się zabawić do teatru. 

Pan Trólat podaje roznaite środki złagodzenia 
tych piekielnych męczarni: ulepszenia jego sto- 
sują się głównie do wentylacji i oświetlenia. Pro- 
ponuje wprowadzić do gmachu opery system 
wentylacji zaprowadzony w szpitalu paryzkim 
Lariboisiere. W dziewięciu salach tego zakładu, 
mieści się trzystu chorych, z których każdy, za 
pomocą sztucznego wietrzenia, otrzymuje sto me- 
trów sześciennych powietrza na godzinę, to jest 
dziesięć razy tyle, ile człowiekowi do wolnego od- 
dychania potrzeba. a 

W oświetleniu tę ważną proponuje zmianę, 
żeby wielki świecznik środkowy powiększony, 
schować w wydrążenie zrobione w suficie; tak 
wysoko powieszony nie będzie zasłaniał sceny 
ani wypalał widzom oczu.—lani, późniejsi nowa- 
torowie, radzą żeby gazowy pająk zastąpić świa- 
tłem elektrycznem. Ostatni ten projekt zapew- 
ne przyjęty zostanie przez budowniczych gmachu 
opery. 

Coraz to nowe pomniki wznoszą się obok do- 
mów i pałaców. Piętnastego sierpnia, w dzień 
imienin cesarza Napoleona, inaugurowano na 
bulwarze Sewastopolskim, nową monumentalną 
fontannę, uwieńczoną bronzową gruppą,wyobraża- 
jącą świętego Michała depczącego szatana. Jestto 


wykuł koło grobu Napoleona I stojące dwie alle- 
goryczne figury: władzę cywilną i władzę woj- 
skową. Archanioł na głowie szatana trzyma no- 
gę—jedną ręką potrząsa miecz swój promienisty, 
drugą wskazuje niebo. 

„Święty Michał jest kolosalnych rozmiarów: ma 
pół siódma metra wysokości; kolor bronzu, z któ- 
rego odlany, daleko jest jaśniejszy od koloru sza- 
tana—co sprawia dobry efekt, Obok grupy głó- 
wnćj, stoją cztery allegorje: siła, sprawiedliwość, 
przezorność i trzezwość. 

Wodotrysk, o którym mowa, grzeszy pstroci- 
zną: Ściana do którćj przyparty, z kamienia bia- 
łego; ramy są szare; figury brązowe; kolumny 
z czerwonego a kapitele z białego marmuru; oz- 
doby z lapis-lazuli; tablica gdzie napis, z zielo- 
nego marmuru; orły i arabeski z ołowiu. Wszyst- 
ko to razem, póki nowe, stanowi niekoniecznie 
miłą oku mozaikę; ale wadzie téj czas wkrótce 
zaradzi, powłocząc cały pomnik swą szarą jedno- 
stajną barwą. 

'—Smierć uwzięła się na malarstwo francuz- 
kie: ślepa i nieubłagana, porywa mu nieustan- 
nie najświetniejszych reprezentantów. Za Dela- 
rochem zmarłym przed parą laty, poszedł może 
najpierwszy mistrz tegoczesnćj szkoły Paryzkićj, 
Ary Scheffer; za nim Raffet niezrównany ryso- 
wnik fantasta. Teraz Decamps, przejasny ma- 
larz Wschodu, opuścił nas niespodzianie. W si- 
le wieku i sile genjuszu, zakończył życie nagle, 
przypadkiem. Na polowaniu w Fontainebeau, 
uniesiony w las przez dzikiego konia, spadł, strza- 
skał rękę, rozbił piersi, i w najokropniejszych 
męczarniach umarł, pogrążając w niekłamanym 
żalu wszystkich prawdziwych miłośników sztuki. 

Gabriel-Aleksander Decamps—jako sam mówi 
w krótkićj swej biografji napisanćj kiedyś na żą- 
danie Vćrona—urodził się trzeciego dnia, trzecie- 
go miesiąca trzeciego roku tego wieku, w Breta- 
nji— „żaden inny cud, powiada, nie towarzyszył 
moim urodzinom.* Nauki odbył w Paryżu Dzie- 
ła jego są ogromne i rozmaite: malował obzazy hi- 
storyczne i bibljne, pejzaże i zwierzęta, Małpy 
umiał rysować lepićj od Teniers'a—światłem wła- 
dał jak Rembrandt; był zarazem wybornym ry- 
sownikiem i świetnym kolorystą. We wszyst- 
kich rodzajach się odznaczał, najpiękniejsze ato- 
li, są jego widoki wschodnie, którego splendory 
w naturalnćm świetle pokazał ziomkom. 

Decamps spędził połowę życia w Azji, gdzie 
malował pod namiotami rozbitymi to na piaskach 
pustyni, to na zielonćj oazie. Tam, pod tóm jas- 
nem niebem zrodziły się wszystkie arcydzieła, któ- 
reśmy na paryzkich podziwiali wystawach; ztam- 
tąd przysłał swego Gwardzistę wezyra, wielki Ba- 
zar, Bunt Smyrneński, Turecką kawiarnią i rze- 
zalnię; Osłów wschodnich, Wyjście  Tureckich ża- 
ków ze szkoły, araba na czatach, it. d. Wszyst- 
kie te obrazy utopione w oślepiającym blasku sło- 
necznym, są istnymi brylantami wspaniałego dya- 
demu francuzkiego malarstwa. 

Decamps mianowany w 1839 roku kawalerem 
legji, a w 1851 oficerem, miał być teraz obrany 


pewien Anglik zawołał: „Dobrze! ale pod warun-' 
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na członka akademji sztuk pięknych. Opatrzność 
inaczćj o przyszłości jego postanowiła. 

— Pomiędzy nowo wydanemi książkami pierw- 
sze. trzyma miejsce ostatni utwór Edgara Qui- 
neta „Merlin t Enchanteur.* Jestto rzecz w rodza- 
ju Legendy Wiktora Hugo, tylko prozą napisa- 
na. Poemat Quineta zajmuje dwa grube tomy; 
jedyna jego wada, wspólne zresztą wszystkim 
utworom dostojnego professora Francuzkiego kole- 
gium, jest zbytnia rozległość przedmiotu. Czy- 
telnik gubi się w téj księdze, niby w puszczy bez 
granic... 3 

Merlin, sławny czarownik, urodzony jak nie- 
sie podanie, w Szkocji (inni mówią że w Breta- 
nji) w połowie piątego wieku—miał dar przepo- 
wiadania przyszłości; prócz tego robił cuda, przez 
co stał się niezmiernie popularnym we Francji: do 
dziś dnia lud bajki o nim opowiada.—Otoż, przez 
usta tój mytycznćj, wędrownćj figury, Quinet 
wróży i naucza—przez jego jasnowidzące oczy, 
pokazuje świat. Uczy narody jak mają DO en 
wać— pokazuje im ich własne serca, dążNOSCI CO" 
ności,wady i enoty— powiada im, jakie mają na Uli 
globie posłannictwo; stawia im przykłady do xy 
$ladowania, wytyka zbrodnie jakich się strzedz 
mają. Sądzi wszystkich mocarzy, apostołów 1 
geniuszów téj ziemi, roztrząsa ich czyny, dziela 
i aspiracje, zagląda im w duszę— wskazuje czem 
który był. Między innemi przywołuje także przy- 
jaciela swojego Adama Mickiewicza i kilka 5wie- 
tnych kwiatów na grób i kraj jego rzuca... 

Trudno wdawać się w obszerniejsze rozbiory. 
Powiem więc tylko, kończąc tę pobieżną wzmian- 
kę, że dzieło to szczytne, pełne najczystszych 
natehnień, gdyby było nieco więcćj do rozmia- 
rów pojęcia ludzkiego zastosowane, i nieco w kon- 
kluzjach swych jaśniejsze, śmiało nazwać by m9- 
żna arcydziełem. Takie jakiém jest, ważące się 
w sferach górnych, do których już myśl pisarzy 
francuzkich nie dolatuje, pozostanie najwznio- 
ślejszym pomnikiem tegoczesnćj literatury fran- 
cuzkićj. 

Peszt, (Węgry) 25 sierpnia 1860. 
(Dokończenie ob. N. 69). 


Cała uroczystość ś. Szczepąna odbywa się, 
w Budzie, gdzie z pomienionćj kaplicy, w pro- 
cessji, relikwia ś. Szczepana, przenosi się do ko- 
Ścioła parafijalnego czyli katedry, tam zwykle 
Prymas kraju. odprawia summę, a potóm wraca 
processja na powrót do kaplicy, gdzie obchód 
religijny kończy się odśpiewaniem Te Deum. 

Tak się i tego roku uroczystość kościelna od- 
była, ludzi było jak mówią 70,000, trudno było 
znaleść miejsca na przestrzeni stosunkowo ma- 
łej. Porządek był przykładny. Wypadku żadne- 
go. Kościół i naród czcili pamiątkę swego króla 
świętego. Wszystkie stany, i wyznania z wła- 
snego popędu brały udział w tym obchodzie. Ba- 
ron Vay, znany z gorliwości, z jaką ubiegał się 
w Wiedniu o zregulowanie stosunku wyznania 
ewangelickiego, miał mowę do prymasa, w któ- 


rój tłumaczy obecność protestantów tóm, że 
c Tiata należy do katoli- 


ków, w sercu mieszkańców do każdego patryoty, 
jakiegoby był z resztą wyznania. Prymas tak 
na ten przemowę jak ina powitanie kanonika 
Danielika, wice-prezesa towarzystwa literackiego 
$. Szczepana, odpowiedział słowami, które doty- 
kają zbliska interessów kraju i narodowości, 
chwalił zgodę i zachęcał do wytrwałości, między 
innemi powiedział: „Ja jestem Węgier i katolik, 
jako taki pełniłem moją powinność całe Życie, 
zawsze mówiłem bez żadnych względów, i robi- 
łem to, com uważał za zgodne z interessem oj- 
czyzny, wszyscy prosimy Boga, by zbawił ojczy- 
znę. Spuścizna państwa 800 letniego $. Szczepa- 
na, była nie raz już wystawioną na burze i gwał. 
towne wichry, zachwiać się może, ale nie zginąć; 
nieszczęścia były większe, które zagrażały i re- 
ligji i krajowi, jednak przeszły. —Tak i teraz bg- 
dzie. Ufność w Bogu—jedność w czynach, mi- 
łość braterska a nadewszystko cierpliwość, bo 
owoce dobre potrzebują czasu nim dojrzeją.* 

Wielki entuzjam wywołała mowa Prymasa, lud 
krzyczał, i koniecznie żądał go widzieć. Wy- 
szedł na balkon, przemówił słów kilka i żegnał 
lud, który padł na kolana, zalegając cały plac 
przed pałacem.—Nie wspominam tu o różnego 
rodzaju ludowych zabawach, którym się publi- 
czność oddawała, tak w mieście, jak za miastem 
„w lasku wiejskim*—ale niepodobna pominąć 
milczeniem jednego toastu, który do tych naro- 
dowych owacji, dodaje epizod obcy, na pierwszy 
rzut oka śmieszny nawet. Był obiad dany przez 
kilkanastu magnatów, tak zwanego towarzystwa 
kassynowego w jednym z pierwszych hotelów, 
osób było około 300. ` Byli i z Serbji i z Kroacji 
szlachta, księża, literaci ete. Między zaproszony- 
mi był także jeden Anglik, który się w Londynie 
znał z kilku Węgrami, słyszał o uroczystości 
wielkićj narodowćj, o ubiorach Wyęgierskich etc: 
to było dostatecznóm, by go skłonić do podróży, 
z Londynu do Pesztu. Był to syn Lorda Stratford 
de Redcliffe, byłego posła angielskiego w Stam- 
pule (Lord Crawford). Hrabia Giula Karolyi, przy- 
witał gościa w języku Angielskim, i cieszył się, 
że człowiek liberalny parlamentu angielskiego 
wiedziony sympatją dla narodu tego, przybył 
w śród nas, i że się może naocznie przekonać, 
jak świętą dla całego narodu jest tradycja i eg- 
zystencja polityczna ete. Na to Lord Crawford 
w oryginalnie angielski sposób odpowiedział, 
że zawsze ich cenił, przekonał się o jednomyśl- 
ności mieszkańców tego kraju, i po kilku innych 
grzecznościach zakończył.“ Anglicy i Węgrzy 
w dawnych czasach, prawie równocześnie wzięli 
się do organizacji wewnętrznój, i do podniesienia 
narodowości do politycznćj potęgi. Rezultat na- 
szych usiłowań był jednak odmienny:—Anglji się 
udało zostać wielkim, Węgróm tylko szłachetnym 
narodem.* , 

Przyznać należy, że podług naszych, może 
fałszywych wyobrażeń o przyzwoitości towarzy- 
skićj, przy. tak uroczystym obchodzie narodowym 
to rozgraniczenie, między dwoma krajami, orygi- 
nalnie angielskie, „nie wydaje się ani być bar- 
dzo grzecznćm, ani ną swóm miejscu, —Jednak 


widać, że towarzystwo dobrze to przyjęło, bo się 
posypały oklaski. Być może, że Anglicy od da- 
wnych czasów do naradzania się w sprawach pu- 
blicznych przyzwyczajeni, w Meetingach nieob- 
wijają nic w bawełnę, i że w sprawach wielkich, 
tyczących się kraju, stosunków politycznych lub 
między-narodowych należy się prawdę wypowie- 
dzieć śmiało bez ogródek, choćby była cierpką 
i gorzką. 

Co do stosunku Słowian, Wołochów.i Niem- 
ców (t. j. zamieszkałych tam, nie urzędników ):— 
niepodobna nie widzieć wielkićj reformy polity- 
cznćj. Wszyscy się kupią, zbliżają, i niczego się 
więcćj nie boją jak rozdziału na kawałki. Tyle 
mają przykładów, iż gdzie sztuczkom dyploma- 
tycznym udało się przedzielić interessa solidar- 
ne, tam rozwój trudny, i jeśli komu się taka ano- 
malia podoba, to pewno nie tym, których choć 
do siebie należących rozerwano. Towidzą wszys- 
cy, nie sięgając dalój, na nowóm utworzeniu Serb- 
skiej wojewodiny, dali tytuł niby to dawny, jak 
dzieciom zabawkę, ale postawili na jćj czele je- 
nerała austryjackiego, z dawnój legitymistowskićj 
francuzkićj familji hr. Bigot St Quentin, który 
ani slowa po Słowiańsku nie rozumie, ale za to 
rozumie doskonale swoje instrukcje, które mu 
nakazują: Serbom à tout prix, odradzać, nie po- 
zwalać bratania się z Węgrami. Objeżdzał kraj, 
i wszędzie zaręczał: że rząd centralny chce za- 
trzymać Serbską narodowość i wojewodynę jako 
kraj osobny, wypytywał się o mowę, o litera- 
turę etc. na przedstawienia mieszkańców, że 
pierwszćj nie tykują Węgrzy, a co do drugiego, to 
odosobnienie administracyjne nie im dobrego nie 
przyniosło, tylko osłabiło wzajemne stosunki, od- 
powiedział, że oni tego nie rozumieją. Rząd wie 
lepićj, co im potrzebne i pożyteczne etc. 

Stolicą téj wojewodiny jest Temesvar. Na 
uroczystość ś. Szczepana zjechało się dużo Wę- 
gierskich magnatów do Temesvaru, i wraz z Ser- 
bami, którzy po większćj części są nie unicko- 
greckićj religji, byli w katedrze obrz. katolickiego 
na summie, a potóm udali się do głównego kościo- 
ła greckiego, gdzie się modlili razem z mieszkań- 
cami. 

Wirtuoz węgierski, Remenyi, młody człowiek 
który i za granicą, jako skrzypak, reputację so- 
bie wywalczył, chciał dać koncert na korzyść jak 
mówią, jakiejś instytucji narodowo - serbskićj. 
Magnatom i szlachcie bratania się nie wzbronio- 
no, bo to był dzień patrona kraju, ale sztuka i 
melodja musiały ustąpić z pola, przed apprehen- 
sją biurokratyczną. Nie tylko, że mu nie po- 
zwolono dawać koncertu, ale nakazano mu śpie- 
szny wyjazd, młodzież Słowiańska w wielkićj li- 
czbie odprowadzała go do dworca kolei żelaznej 
i pożegnała go serdecznemi uściśnieniami i hu- 
cznemi Eljen. Zakaz dla Remenyiego rozcią- 
gnięto na territorium.  Wojewodiny i („Teme- 
scher Banat*) dystryktu przez Serbów zamie- 
szkałego. W drugićj stronie Węgier t. j. w Sie- 
dmiogrodzie, uczony hr. Miko Emericb zawitał 
do miasta przez Niemców tak zwanych Sasów *) 
zamieszkałego, Bystrzycy. Burmistrz Stebriger 
i ksiądz ewangel: Lanne, przywitali go z unie- 
sieniem radości z przybycia do nich tego sterni- 
ka węgierskićj intelligencji. Mowa hr. Miko prze- 
pełniona wspomnieniami dziejowemi obudziła 
niesłychany zapał. Lud się cisnął do powozu 
burmistrza, w którym hr. Miko jechał do miasta, 
z własnego popędu wyprawili serenadę z pocho- 
dniami i bankiet, na którym sypały się mowy nie- 
mieckie i węgierskie, i grzmiały wesoło Szozat- 

jen. 

Można na zakończenie powiedzieć, że między 
różnemi szczepami tego kraju jest istynkt wyż- 
szy polityczny, który im powiada, że jeśli wszys- 
cy będą i jedni i wytrwali, mogą przyjść do zna- 
czenia, dò bytu i swobód politycznych, odwró- 
tnie dzieląc się na partje, szczepy, wyznania, 
rozdzielając i kłócąc się—nie doprowadzą do nie- 
go, i stając się ofiarą, staną się i przedmiotem 
wzgardy publicznćj. Zrozumiał to naród, i stara 
się wszelkiemi siłami skupiać swe siły, moralne 
i materjalne. 


Białystok 4⁄6 sierpnia. 
Ignacy Kulakowski—Wizyta Biskupa—Ule wy 
i urodzaje.  » 
(Dalszy ciąg ob. N. 69). 

W pracach i korespondencjach literackich je- 
dyną dla siebie znajdował przyjemność ś. p. Ku- 
łakowski. —Po przejściu dni młodzieńczych, zale- 
dwo wstąpił w życie publiczne i urzędowania, 
spotkał się z smutkami, zawodami. Wszystko się 
dlań tak wikłało,że tam gdzie mu największa chwa- 
ła i cześć od społeczności należała, znalazł nie- 
wdzięczność i nieraz najboleśnićjsze upokorze- 
nie.—Nieumiano go zrozumieć,fałszywie pojmowa- 
no jego dążności, naznaczano mu cele, do których 
ani dążył, ani kiedykolwiek o nich myślał. 
W całćj rozciągłości doś. p. Kułakowskiego sto- 
sować się mogą słowa Redakcji Kurjera w ode- 
zwie do publiczności: „Na wielkim życia społe- 
cznego gościńcu, dążymy do jednego świętego ce- 
lu, jedni rychlćj, drudzy wolnićj, dla jednych 0- 
patrzność  oszczędziła. ciężaru—innym złożyła na 
barki brzemię, i na każdym kroku kazała spotkać 
zawady —i może dla tego podczas samćj wędrów - 
ki, nieraz sarkniemy na współwędrowców , żesię 
wstecz cofają, patrząc na ich mozolne zapasy, nie- 
pojmując, sami nieskrępowani, ile każdy krok 
naprzód, wytrwania i poświęcenia kosztuje.* Ta 
pracowita i ciężka droga była drogą przez Opa- 
trzność wskazaną s. p. Kułakowskiemu.— Wielu 
po tój drodze idąc, ustali, IMni z niej zbiegli, i 
zbłąkani poszli manowcami hańby, inni znowu 
wśród samćj wędrówki, zatrzymując się, jakby 
dla wytchnienia. w $nusnym spoczynku skoń- 
czyli swój zawod. On nienależał do żadnćj z tych 
klass, szedł wytrwale zawsze jedną i tąż sa- 
mą drogą, & ZNÓJ I ciężar podróży za Świętą po- 
eu AE 


*) Są to Niemcy osiedli od: r. 1143 w tym Kraju. Jako 
kolonistów sprowadził ich do kraju król Węgier Geyza 1! 
z okolic Luettich, Trier, Luxenburga, Część kraju przez mich 
zamieszkała, najlepićj uprawiona* Jest ich okoto 300 i czyj 
4 prawo zasiadać i naradzać nad sprawami publicznemi tak 
jak inni krajowey. Sasi Siedmiogrodzey, nie znają w swej 
organizacji ani szlachty, ani poddańych od dawna. 


winność uważał. —Do téj korony cierniowćj, ja- 
ką na jego skronie nieraz wtłaczała społeczność, 
przybiegły w pomoc i domowe krzyże i boleści. 
Od lat kilkunastu zmuszony był patrzeć, na tę 
którą kochał, na towarzyszkę życia swojego, jak 
w ciągłych cierpieniach umysłu, nierozumia- 
ła tćj troskliwości przywiązanego męża o jéj 
zdrowie, i jak choroba, w miarę przedsiębranych 
środkow, zdawała się wamagać. Do tego zaś, 
od czasu dlo czasu, udręczenia, różne przykrości, 


kłopoty i zmartwienia.—-Życie jego było drogą 


krzyża, aon go niosł z pokorą 1 poddaniem się 
woli Boga. Olzaprawdę jeśli i zgrzeszył kiedy 
w życiu, tu odbył czyściec mąk ciężkich i po 


chrześcijańsku znoszonych.—Zdawało się, że pa- 


nuje zwycięzko nad cierpieniami; ale chociaż duch 
silny, ciało jednakże musiało uledz swoim prawom. 
Te nieprzerwane w swoim biegu cierpienia, wyro- 
biły ciężką $miertelną chorobę, na którćj usunięcie 
sztuka lekarska nieznalazła sposobów i dnia 30. 
maja zakończył tę ziemską pielgrzymkę. — Po- 
grzeb odbył się z taką świetnością, jakićj mie- 
szkańce tutejsi niepamiętają. Nie zwabiła ludu 
ciekawego wystawa pogrzebowa i katafalk, bo uro- 
czystość Bożego Ciała stanęła na przeszkodzie 
do wyprowadzenia nawet zwłok nieboszczyka do 
kościoła. Złożono je w maluczkićj kapliczce na 
mogiłkach dla odprawienia nabożeństwa żałobne- 
go, gdzie pomimo najgorętszych chęci, miejsco- 
wego proboszcza, w okazaniu czci ś. p. zmarłe- 
mu, trzeba się było ograniczyć skromnym 
przyrządem. Pomimo to wszystko, tysiące ludu 
zaległy ulice. Przey całą drogę processji żałob- 
nój, niepraktykowana towarzyszyła skromność 
i cichość. Żydzi nawet, którzy jak mrówki 
kupili się na obszerniejszych placach miasta, za- 
chowali ciszę a nawet pewny rodzaj czci religij- 
nćj. Z własnego popędu, pozamykali wszyst- 
kie kramy, co ani przed tém ani potćm nigdy się 
nie zdarzyło. — Taki szacunek okazywany po 
śmierci, a więc bez interesu, dowodzi człowie- 
ka prawości i cnoty, które potrafił zniewolić sobie 
serca i zmusić aby go szanowano. Prawdą to jest 
nie podlegającą najmnićjszćj wątpliwości, że kie- 
dy śmierć strąci człowieka w nicestwo grobu, 
rozwiązuje usta ludziom do wydawania sądu 
z całą swobodą.—$Ś. p. Kułakowski jak każdy 
był podany na sąd ten sprawiedliwy. Oprócz 
pewnych ludzi co go nieumieli poznać, co o nim 
z uprzedzeniem za życia mówili, wszyscy bez 
wyjątku: od stróża do nauczycieli gimnazjum, od 
prostego wyrobnika co z nim miał kiedy jaką 
styczność do znakomitych obywateli miasta, odzy- 
wali się o nim z prawdziwym szacunkiem i uwiel- 
bieniem. 

S- p. Kułakowski był charakteru łagodnego, 
a tę łagodność dziwnie  zdobiło _ wychowa- 
nie.—Umiał on i błędy prostować 1upomniec; 
ale to wszystko robił z taką delikatnością i 
powagą, że upomniany już nigdy go nienara- 
ził na podobną potrzebę czynienia wymówek.— 
Dla tego to właśnie wyższa władza szkolna uwa- 
żała zawsze gimnazjum Białostockie za wzorowe, 
nauczyciele kochali i poważali swojego dyrekto- 
ra a był z nimi poufałym kolegą, — przyjaciele i 
znajomi liczyli do najprzyj emniejszych chwil, któ- 
re w miłóm i rozumnem towarzystwie jego 
przepędzić mogli. "Tak umiejętnie łączyć potra- 
fiłś. p, Kułakowski popularność z powagą + 
jego stanowiska 1 wysokich dostojności Jakie- 
mi był słusznie ozdobiony, że najlichszy „ 
doń przystępował a nigdy z granic szacunku na- 
leżnego nie wystąpił. 


Ostatnie dni życia odsłoniły najznakomitszą 


cnotę jego, bo religją w wysokim stopniu = 
szy jego wypiastowaną.—Na trzy miesiące p Fe 
śmiercią, kiedy jeszcze mógł odbywać przecha z 
ki, już rozpoczął swoje przygotowania aig o 
podróży na żywot wieczny. —W marcu odbył spo- 
wiedź 5. z skruchą i pokorą, nieczęsto spotyka- 
ną. lod'ąd najmilszym był „dlań gościem spo- 
wiednik jego (*).— Powtórzył jeszcze swoją spo- 
wiedź' na dni kilka przed śmiercią, a sakrament 
ostatniego namaszczenia przyjął z tak paz 
wniającą pobożnością, Z taką okr: alf a 
kapłana pełniącego tę. posługę, że 1 s zawiść i 
sam kapłan do łez byli rozczuleni. — y amea 
dla młodzieży przez całe swoje życie, 1 a. 
im najpiękniejszy wzór. przy swoim zgonie, ja 
umierać należy.— Pokój tobie zacny mężu! 
"© lu nastak jak na całym świecie smutki spla- 
tają się Z radością. Miesiąc czerwiec był mie- 
siącem ciągłej nieprzerwanćj uroczystości religij- 
nój W powiecie Białostockim. JW. biskup Wi- 
leński Adam-Stanisław Krasiński postanowił, sto- 
sownie do ustaw kościoła, odwiedzić czyli odbyć 
wizytę kanoniczną tych przynajmnićj kościołów, 
które do najodleglejszych liczą się w diecezji. — 
Z porządku, przypadło to szczęście na Białosto- 
cki powiat naprzód.—JW. Pasterz, rozpoczął 
wizyty od kościoła w Różanymstoku, słynnym cu- 
downym obrazem Bogarodzicy, dalój przejeżdżał 
wsie i miasteczka, umacniając słowem bożóm, 
wspierając modlitwą 1 błogosławieństwem Had 
wierny. Zewsząd dochodzą wieści 0 strasznych 
ulewach, a przez. to o zniszczonych zbiorach 
zboża.— Mieliśmy 1 u nas deszczu niemało: ale tak 
złożyło: że zboże dobre i suche już 
w stodołach, czeka nim pracowity rolnik użyje 
na potrzeby według woli Boga. Pepi X. 


LIST Z WARSZAWY. 


Dnia 1 września 1860 r. 


się to jakoś 


pomoąc, że królestwu ducha nigdy objawy ludz- 
kości ani się oprą, ani tóż opierać będą. Tylko 
noc światła nie znosi, tylko mamona chciwości 
na wszech-szczęście zimnemi łzami płacze.,,. 

Nie o pracy wszakże powszednićj, o pracy z mu- 
su, odzywamy się do was za-niemeńscy bra- 
cia! chcemy z wami porozmawiać o tych czyn- 
nych objawach życia, z jakiem nas i wasze kor- 
respondencje i pismo, które o gościnność prosi- 
my, oznajamia. Jest to droga solidarnych dążeń, 
na którą wszedłszy pracownik, precz odrzucą owo 
stęchłe przysłowie: dziś żyjem, jutro gnijem; jest- 
to splot gorących dłoni, które powiązawszy się 
wzajem, myśl czasu uzewnętrzniają w takich for- 
mach, jakie nam przedstawiają: np. nowi opieku- 
nowie Muzeum Swidzińskiego, domy Ziemiań.- 
skie, wystawy rolnicze, wydawnictwa: dzieł Dły. 
gosza, biblioteki Polskićj Turowskiego, encyklo. 
pedji; dalój słownik w zawiązku będący prowin- 
cjonalizmów i wasz litewski, a o jakie wołą u 
Żródeł Wisły przerwana budowa domu przyjaciół 
nauk. Tćj jeszcze drodze zaćnćj winni jesteś,n 
ogłoszenie. o przyzwoitych warunkach konkursu 
na dramat najlepszy, do końca roku zalimitową- 
nego, a zaszczyt narodowy jaki nas świeżo spot- 
kał u gór Helwecji w mieście Lozannie w osobie 
hr. Fr. Skarbka, obranego jednogłośnie preze- 
sem Towarzystwa Statystycznego na kongressję 
europejskich ekonomistów, podwaja radość ną 
widok pocieszających faktów w obecnym czasie, 
uzupełniając rodzimy nasz tryumwirat na poly 
ekonomii, śród którego już i L. Wołowski orąz 
Cieszkowski słyną. Mniejsza więc oto, że nie 
zdołaliśmy jeszcze wynaleść parowych powozów, 
jakiemi dziś podobno wynalazca lord Caithness 
w Inverness jeżdzi, nam wprzód ważniejszych 
rzeczy potrzeba, dla nas źniwiarki: ks. Podlaszę. 
ckiego i p. Boguszyckiego większą się pociechą 
stają. Są więc u nas ludzie o twórczych obją- 
wach, promyk ożywczego słońca twórczość b 
rosplenił, ułatwiony przystęp do pracy wywołał- 
by talenta. Jednakowoż, smutna rzecz! dużo 
dziś młodzieży darmo o tę pracę woła; Warszawą 
jest portem, do którego z tęsknotą zdążają, i ze 
smutkiem wielu odżeglować musi na statku znie- 
chęcenia i zawodu; budowa stałego mostu ną 
Wiśle nie może ich wielu zatrudnić, a koléj Way. 
szawsko-Petersburgska zatrudniła podobno naj. 
więcćj Francuzów, przybyszów, takich, z których 
wielu zalecając się jedynie francuzkim jezykiem, 
nie wielkie ma wyobrażenie o mechanice i inży. 
njerji. Z drugićj strony przykro nam patrzeć ną 
zastępy, wprawdzie już przerzedzone, owych 
lwiątek, próżniaków, którzy rozpierając się w Wą. 
gnerowskich pojazdach, opuszczają żniwa lub jn. 
ne obowiązki, aby zbierać plony kosztowne ną 
bruku naszym, nie w kole źniwiarek ale baletni- 
czych sylfid warszawskich; przykro wspomnieć 
o tłumach pędziwiatrów, także już zdziesiątkową- 


nych, którzy np. do Wiesbaden po większćj części | 


dla tego się jeszeze udają, aby odetchnąć jednóćm 
powietrzem z lordami, markizami, donami lub 
książętami indyjskiemi. W każdym razie w na- 
szćm położeniu rzeczy, przy tylu potrzebach ogó- 
łu, nie pojmujemy, jak może Polak po Europie 
jeździć na proste oględy!. Każda podróż daleka 
jedynie tylko w zamiarze zdobycia wiedzy i prze- | 
sadzenia JĄ na nasze pola przedsiębraną być win- 
na. Otóż, nie ma jeszcze podobno takich wód | 
zagranicą, gdzieby wielu Polakow spotkać nie- 
można było; zato nasz Busk, a szczególnićj Oj- 
ców, ów cudowny Ojców skąpo, jak mówią, na- 
wiedzanemi bywają; być może, iż od ostatniego 
mk wygod szwankujących na zdrowiu odstrę- 
Zato pominąwszy te anomalje, i nie potrąciw- 
Bzy O wielu z magnatów, którzy zbyt zajęci sobą, 
a mianowicie podniebieniem i roskoszą nerwową» 
awno Już z drogi rodzinnćj zeszli, oraz nie zwra- 
cając uwagi na paniczów, którym breloki bły- 
szczące, kołnierzyki sztywne i lakiery lustrzane 


przeszkadzają do wyższych celów a przynajmnićj 


do zacnych usiłowań,—powinąwszy to, z rado- 
sclą przecież widzimy, że zaczynają ogółowi od- 
rastać Samsonowe sploty solidarnćj pracy na dro- 
dze umysłowej, rolniczo-przemysłowćj i socjal- 
nych stosunków. 

Towarzystwo Rolnicze znalazłszy tamę z je- 
dnéj strony, prze się w drugie, i umacnia w spół- 
kowych domach zleceń, między któremi, prócz 
Płockiego, Kaliskiego i filji Łomżyńskićj zalicza- 
JĄ się dwa nowopowstałe t.j. Włocławski w d. 
12 lipca, i Rolników Nadwiślańskich z głównem 
biórem w Opolu, 17-0 t. m. b. r. otwarte; cele 
tych domów takież jak innych. Pierwszy z nich 
śród chlebodajnej założony okolicy, znajduje się 
w dogodnym kommunikacyjnym punkcie, mając 
z jednćj stronę Wisłę i port żeglugi parowćj 
Włocławek a z drugićj przyszlą drogę żelazną 
Lowicko - bydgoską, przez co Berlin, Gdańsk, 
Szczecin i Hamburg tracą względem stron tych 
swoją odległość. Prócz obywateli ptu. Włocław- 
skiego zjednoczyli się tu ziemianie z Gostyńskie- 
g0 i Łowieckiego, czyniąc razem siedem zespolo- 
nych okręgów, uposażonych w kantory korre- 
spondencyjne po różnych miejscach. Wystawa 
rolnicza w Lublinie obudza tu wiele interessu, 
korrespondencje do pism naszych przesyłane u- 
dzielają nam pięknych dowodów obudzonego, A 
jedynego objawu u nas, publicznego życia t. j 
gospodarczo-przemysłowego; między konkurso- 
wemi Źniwiarkami wznieca zajęcie machina Bo- 
guszyckiego swą praktycznością i prostotą. 


których biurach, które się wzorem dla innych | mijając Sicińskiego, Gordzkich e tutti quanti 
stać powinny, rzecz się ma opacznie, nieraz na- | nie możemy nie wytknąć Komitetowi redakcyj- 
czelnik nad grobem już stojący nie otrząsa się | nemu, że téż choć w przypisku nie wspomniał 
z brudów niegodnćj, samolubnćj intrygi, mając | iż niejaki Szajnocha jeszcze w 1854 r. z własno- 
się wkrótce stać brudem tćj ziemi, gdzie swe za- ręcznego pamiętnika Oświecima w prawdziwóćm 
biegi złoży. Gdybyśmy się wiecznie hydrą nie- | wystawił świetle całą potworność baśni Kro- 
słuszności żywili, wkrótceby nad nami nawet | śnieńskićj, ukutćj podobno przez wydawcę staro- 
zwierzęta górę wziąść mogly: gdybyśmy o swoim | żytności Galicyjskich, a następnie powtórzonćj 
tylko kaftanie wiecznie pamiętali, to nie docze- | przez kilku belletrystów także gallicyjskich. Ko- 
kalibyśmy tak pięknego np. wzoru, jaki nam | mitet jednak, jakby nie czytał wywównych słów 
mieszkańcy miasta Płońska wraz z okolicznemi | Szajnochy, kończących jego relacją o Stanisła- 
obywatelami przedstawili, złożywszy na pierw- | wie i Annie Oświecimach. Sama zresztą korre- 
szy raz 3,000 zł. p., aby podźwignąć tamtejszych | spondencja, w którćj ową legendę Krośnieńską 
rzemieślików Zz przemocy lichwiarskićj; dodaje- przytoczono, skądinąd wiele ma zalet tém bar- 
my obok tego, iż mieszkańcy Lomży, jak słychać | dzićj więc w nićj rażą takie usterki wyraźne nie 
podobnąż kwotę złożyli jako zasiłek dla wdowy uwzględniające pracy i odkryć na drodze czysto- 
po nauczycielu szkół miejscowych; aniby też to- | historycznćj, jakiemi są np. Szkice Szajnochy. 
warzystwo Dobroczynności na posiedzeniu swém | Podobnyż zarzut musimy uczynić portretowi $. p- 
centralném nie zdobyło się u nas na powiększe- | Leona Lubieńskiego, którzy złośliwemu. Zoilu- 
nie do liczby 10 ochron dla dzieci ubogich, jak | sowi mógłby dać sposobność ogłoszenia sztuki 
to właśnie miało miejsce. Radźmyż sobie i w ten | drzeworytniczćj i portretowćj jakby w kolebce 
sposób, jak zaradzili sąsiedzi, nie pomnę którego | jeszcze będącej. Któżby w tym bohomazie po- 
miasteczka w Radomskiem, złożywszy się na sta- | znał kiedy š. p. Leona? chyba ci, co go znając, 
łą roczną pensję dla weterynarza, którego dotąd | przez imaginację wmówiliby w siebie, że to on 
okolica nie miała. właśnie. A propos Zoilusa, który nam się dopie- 
Wspomniawszy na początku o zacnéj troskli- | ro co niechcący nawinął, objaśniamy, że ten nasz 
wości nad muzeum po ś. p. Swidzińskim, musi- | stary znajomy z XVI wieku bez opowiedzenia 
my rzecz tę nieco rozwinąć. Otóż przy Opino- | się zbiegł z Przeglądu Warszawskiego. Pomimo 
górskićj ordynacji Krasińskich, spadłćj obecnie | jednak tych usterków i wierszy pewnych, nad 
na syna wieszczą naszego Zygmunta, muzeum to | które nie mogą się w czasopiśmie dzisiejszym nie- 
ostatecznie umieszczonóm zostało; ŃŚwidzińscy | udolniejsze pokazać, bezwzględnie ganić Tygo- 
przeznaczyli 3,000 złt. p. rocznie jako fundusz | dnika nie możemy; owszem nie cofając dawnićj 
stały na wydawanie roczników muzeum, a Lu- | wygłoszonego twierdzenia o nim i komitecie, przy- 
dwik Krasiński na dobrachr swoich zapisał 6,000 | znajemy, że Redakcja chce postępu, jednak nie- 
zł. p., rocznie, nadto zobowiązał się w razie nie- | zawsze to jéj się udaje, —i dosyć rzadko spotyka- 
przyjęcia przez ordynata „młodego w latach peł- | my się z takimi artykułami, jak życiorys Kisiela 
noletności puścizny krajowej po ś. p. Swidziń- | lub monografja Brochowa i jego kościoła, albo téż 
skim, być solidarnie odpowiedzialnym za utrzy- ; artykuł: Kto winien? Jaszczołd, p- Jacek Brzu- 
manie i zwrócenie kosztów ordynacji. Przy tém | chańki i t. p. Kronika tygodniowa w tém piśmie, 
Karol Krasiński zapewnił 2,000 zł. p. rocznego | które dla nas tak ważnem być powinno, i które- 
funduszu żelaznego na swoich dobrach, nadto bi- | mu starać się o to należy, z uwagi na rozwinięte 
bliotekę swoją prywatną wcielił do muzeum; ro- | u nas tak pięknie piśmienictwo, kronika ta, niby 
zumie się, że stąd i zbiór starożytności jen. | Ów arędarz gościom takie dykteryjki prawi, aby 
Krasińskiego, biblioteka ordynacji i archiwum | ich zwolna usposobić do snu spokojnego w swo- 
całćj rodziny Krasińskich z muzeum Swidziń- , im zajeździe. 
skiego połączonemi zostaną. W dalszem obja- | Winni jesteśmy jeszcze korrespondenta P. R. 
śnieniu nadmieniamy, iż od 3-ch już tygodni iZ Wilna do Gaz. Codz. objaśnić, że każdy, kta 
zaczęto porządkowanie lewego skrzydła pałacu ' pisze list do Gazety, zowie się Korrespondentem; 
Krasińskich, w celu pomieszczenia zbiorów; kie- | tak samo też niegdyś nazwaliśmy tego, kto chciał 
dy mianowicie dojdą one tego celu, nie jest nam mieć jakieś urozmaicenie i swoje upodobania 
wiadomo z pewnością, gdyż słyszeliśmy, że umo- ; w naszych listach. Bez potrzeby więc korre- 
wa zawarta przed rejentem Bryndzą daje termin  spondent P. R. wstawia się za innym korrespon- 
kilkomiesięczny do przeniesienia ich tutaj, i że | dentem, czepiając się rzeczy nie swojćj, tak jak 
podobno p. margrabia Wielopolski jakąś część bi- | to niegdyś Sancho-Pancha czynił, —tćm więcćj, 
blioteki w Krakowie zatrzymał. Cześć się przy-  gdyśmy tam korrespondenta owego wcale stałym 
tém należy ś. p. Leonowi hr. Łubieńskiemu i za- | nie nazwali. 
sługa panu Przezdzieckiemu, którzy nie zrażając W końcu racz pozwolić, Szanowny Redakto- 
się żadnemi trudnościami umieli tę sprawę do | rze, miejsca w swóm piśmie dla niedrukowanego 
szczęśliwego doprowadzić końca, cześć rodzinie | jeszcze nigdzie poetycznego urywku, który nam 
Krasińskich, że umiała pojąć swoje posłannictwo. | wspadł w ręce, a który za przyzwoleniem autora, 
Nie możemy też przemilczeć, o wieści, iż hr. Ty- | ogłaszamy tutaj; poczuliśmy bowiem dla siły i po- 
tus Działyński i podobno hr. Stanisław Kazimierz | trzebnėj tu szorstkości wiersza, polotu myśli i u- 
Kossakowski jednocześnie zaofiarowali skwapli- | derzających rysów, prawdziwą wartość tego u- 
wie pomieszczenie tego muzeum u siebie i fun- | tworu Romana Zmorskiego. Będzie to prócz te- 
dusze na jego utrzymanie, pragnąc zarazem uczy- | go objaśnieniem, iż utwór ten, którego tok i ton 
nić je przystępnóm dla publiczności. Projekt po- | dobrze sobie znane z rękopismu, zachował T. 
mieszczenia najodpowiedniejszego zbiorów po | Lenartowicz w podobnćj poezji, że utwór ten, 
Swidzińskim przy ordynacji Krasińskich najpier- | mówimy, poprzedził dopiero co wspomnianą poe- 
wej z ust p. Kraszewskiego dał się tu słyszeć. zję. 
z z z AC piżytew, „szanowny Redaktorze! zapi- EE ; SK A R B E K. 
Tao JE pos miertne wspomnienie po Ś. p- x W nieogacnionym okiem obozie Henryka 
onie hr. Lubieńskim, ry rozstawszy si Z lesistćj Polski orszak zbrojnych posłów stawa, 
ze światem 3 l lipca r. b. w jednych sorcas e e Niosąc mu od dzielnego pokój Bolesława. 
stawił żal nieutulony, w drugich ciężki smutek i Roza ace driks, 
a u wszystkich zgoła przyjazną pamięć. Żył o 24 BR; E e, PeT Sa piadone narzucać swe prawa, 
bez rozgłosu, czyniąc wiele dobrego dla piśmien- Więc to ich groźby strwoży. posia. 
nictwa swojćj ojczyzny. Biblioteka Warszawska 
winna mu pewne urozmaicenie swćj treści, zasił- 
ki „umysłowe i podporę przed upadkiem, a nie- 
którzy młodzi zapaśnicy pióra, serdeczną i czyn- 
ną zachętę. Nazywano popularnie zmarłego 
zambelanem literatury, niby otwierającym po- 
dwoje do piśmiennictwa, rzeczywiście, zaś był on 
Jego mecenasem tego rodzaju, iż nic z swych usi- 
Owan na oltarz własnego zysku i rozgłosu nie 
brał, —choć sam krezusowych nie posiadał skar- 
bów, Biblioteka Warszawska, Gazeta Codzien- 
na 1 Warszawska obszerniejsze i więcej szczegó- 
łowe ogłosiły już wiadomości o zmarłym. 
„ Obecnie w Królestwie rozpoczęto dwóch wa- 
źnych mostów budowę: prace około jednego 
z nich na Wiśle postępują szybko; tłumnie też 
spoglądamy ze zjazdu na przygotowawcze, wspa- 
niałe rusztowanie, posyłając w dal upragnienie 
aby kolej, która za Pragą 7 mil do rzeki Liwa 
dochodzi, jak najprędzćj powieść nas mogła w u- 
kochane i sercem odgadnięte już strony waszćj 
Kowieńskićj dąbrowy i malowne obrazy Wilji. 
e zaś i odnoga kolei Warszawsko-Wiedeńskićj, 
est Lowiecko-Bydgoska, mocno nas obchodzi, 


W lennych pochebców zhodowany tłumie, 
Przed wolnych ludzi wyniosłą stałością, 

Henryk od dziwu posiąść się nie umie; 
Zsiniałe usta z niemą kąsa złością, 

Rad by, choć z piekła wszystkie siły ruszyć, 
By posłów nagiąć do stóp swych—lub skruszyć. 

Jako zaś każdy drugich sobą mierzy 

Myśl ich oślepić blaskiem złota wierży. 

Więc do skarbnicy wiedzie z sobą męże, 

I otwierając pełną złota skrzynię, 

Szydzi do nich słowami: „,Patrzcie! to oręże 
Któremi do stóp moich tby wasze podezynię.** 

Z boku zaś wzrok w rycerskie zatopiwszy lice 
Czeka ciekawy, polski co odpowie wok z x 
Aż Skarbek łaskowaną ściąga rękawicę, 

I z palca drogi pierścień do skarbnicy miota: 
„Niechajże i to zloto łączy się do złota! 
„Dlamężnych żelaza dość.“ 

1 Bóg spelnił rzecz męzką. W krótce ponad Odrą 
Legła, jak zżęte zboże, czerń niezmierna wroga 
Głodne psy z ciał rycerzy karm* znalazły szczodrą. 
I długo—dlugo potém bielejąca kość 
Z psiego-pola świadczyła: Komu wolność drogą, 
Temu żelaza, że za oręż dość. 


toj 
=> notujemy, ' iż most na rzeczce Bzurze pod ROZMAITOŚCI 
p SŁOWO Już przygotowują ku temu, koszt jego — Mówiliśmy jak wielka ilość herbaty kantońskićj 
wynosić 800,000 zł. p. Koléj ta, na którą | dzi do kraju drogą kontrabandy. Obecnie dowiaduje cho- 
wypuszczą akcje, ta sama kompanja, co przy z „Knrjora omg p ma być podobno pirat Ri E 
arszawsko-Wiedeńskiėj, przez dwa lata ma dośc! OREW, 13 aku cla po 65 kop, Mi- 
któ „czyć zupełnie w skutek umowy z rządem, | baty trwać ma jeszcze przynajmnićj do 4 ostyczala nast. T 
tóry zapewnia 4 procent od kapitału 5,705,000. | —2 gazety „Akcjonarjusz dowiadajewo ENEDES 
TS., to jest po 45,000 rs. na wiorstę, według orze- aAA Sdi brzemi yatan zp iskióm, dącznie z Polską, 120 
Miata anszlagu; z tego wyłączają się budy nki i — Wszystkie gazety wi. «4-58 uroczysto- 
macniny. Nie potrzebubjemy tu rozpisywać się | ści medawij odbytćj w B A ere aaa Paa ści: 
nad ważnością téj odnogi kolei, sam rzut oka na PE ient Leopolda I. Czytając- te opisy, i wspomina- 
dwa morza, ktore połączy, oraz skomunikowanie Ja Jstko dobre, Jakie przez lat 30 król ten ,„poczci- 
Z łsowi + KVOTO połączy, oonydh y tlean „dla kraju, który mu powierzył swe losy— 
a o wiczem Ciechocinka, jego warzelni soinyc^, | niepo obna nienczcić go razem z innymi. | 
— Lizbońska rada municypalna, po upływie 281 lat od 


; annie i hr. Skarbek. Mło- „obw 3 p 
SR Newsi Zleceń; wystawa adea a] ilei, zawsze to tak być musi: raz Z 
Lubelska, Idee ludzkości. Los muzeum Świ- ierak w z iorowych umysłach idea postęp" 
dzińskiego; piękne czyny 1 e rt m umierać nie może, jeżeli się stłucze jedna forma 
hr. Łubieński. Dwa BSA ik IN JÓJ kształtowania się, to rozpryśnie się w tysiące 
PE lą Zmorskiego. ene 5 których każdy w sobie całość małą 
` Ora et labora. „KBE gęba ir kropla wody, tenże | 
s ; z S A ih GR diary.) 
Prośmy,.... pracujmy, idźmy naprzód, a poma- | wy Móc: ot (73% maa 3 
gając sobie, Niebo nam pomoże. Obecność nam | zbiór zlać musi. naturze nie nie ginie. Cze- 
odpowiada: prosicie, pracujecje, lecz naprzód | muż to Anglicy tak silni? —bo pracują ciągle i 
śpiesznie nie pójdziegie, „Jeżeli takie idee przy” | dlą płodów tój pracy umierać gotowi; lecz cze- 
jęcia u was doznają, jakie wam artykuł Manna | muż nad nimi plemię Franków góruje?,—oto, bo 
w dodatku do Czasu za kwiecień r. b ogłosił, nie | oprócz poświęcenia się dla samćj zbiorowój pra- 
cy, poświęci siebie wraz z nią dla tych, którym 
pracować ciężko. U nas, niestety! np. po nie- 


Praca. Kongres A 
dzież; podróże. 


(*) Spowiadał i do smierci usposobił, miejscowy proboszeż 
g którym żył zawsze oddawna w przyjaznych stosunkach, 


1 mnych miast po drodze, dostatecznie przekony- 
wa nas o téj ważności. a 
spomnieliśmy w jednój z poprzednich kor- 
respondenci o Komitecie Tygodnika Illustrowa- 
nego, dziś musimy na nowo o nim wspomniec, 
ady zanotować dość dziwne zjawisko w kronice 
dziennikarskiej. Jeden, z członków komitetu, 
widać, nieobecny na posiedzeniu właściwem, mu. 
siał się aż w innej gazecie rozpisać nad starosta- 
mi Kaniowskiemi, ktorych, ile pamiętamy, aż 
trzech zbił na jednego autor artykułów w Tygo- 
dniku Ilustrowanym:  Krzyczą ludzie na heral- 
dyków, że bajki piszą; jednakże pobłażliwszym 
być należy po przeczytaniu kilku artykułów niby 
historycznych w wspomnionym Tygodniku. Po- 


smierci Kamoensa, postanowiia wznieść na cześć jego bron- 
zową statuę na placu publicznym tego samego miasta. 
w któróm dogorywał poeta, pobierając około 7 czerw, zł. 
rocznćj pensji. Piszą z Rzymu, iż tam rozpoczęto przed- 
wstępne czynności, dla zaliczenia Krzysztofa Kolumba do 
liczby świętych. Wspomniano też przecię! 

— Do jakiego stopnia oglupienia prowadzi # 
malizm, przytaczamy tu następujące dowody 
nym. pojmanym włóczędze znaleziono worek 
kawał woskowćj świćcy, 3 ruble pi 
fosforyczne. Sąd powiatowy, od 
niądze do rządu gubernjaln 
jak maten sąd post 
mi, odebranemj 


artwy for- 
Przy pew- 
) od tytuaiu, 
eniędzy i dwie zapałki 
sylająe worek, świócę i pie- 
ego, prosił o rozporządzenie, 
By z dwiema zapaika- 
1 » na w óczęgi, d wedle 
037 ŁO takiego a takiego EP kaTa 
us aE eE pocztą przesyłać nie- 
można: W inném miejscu; wilk wściekły pokąsał kilku 


| ludzi; dla niesienia pomocy wysłąny byt od urzędu lekarz, 


. biercy są na Litwie! 


który tę podróż odbył własnym kosztem i później żądał 
zwrótu wydatków. Zwierzchność wydała, stosowne w 

rządzenie wypłaty, i w skutek tego otrzymała r ę, 
w którój proszą o zawiadomienie: na czyj ia: ma 
być zaliczona summa, na rachunek skarbu, as SETY DE 
mych? (t.j. wilka?). To było w kijowskić e. astępujący 
zaś fakt miał miejsce w Austrji. Sąd obWwo owy w Kornen- 
burga wzywa niewiadomych spadkobierców majątku złożo- 
nego w depozycie od r. 1824, a wynoszącego trzy kraj- 
cary monetą komercyjną W obligacjach. A nuż ci spadko- 


— W Kijowie studenci | uniwersytetu zamierzają utwo- 
rzyć towarzystwo literackie. i 

— W. Paryżu -od mowego roku poceznie wychodzić na- 
kształt Revue des deux Mondes, pismo naukowe: La R c- 
vuedelapressescientifique desdeux 
Mondes. Celem jego będzie przedstawiać krótko lecz 
treściwie obraz wszelkich godnych uwagi czynności towa- 
rzystw naukowych całego świata, wszelkich wynalazków 
i odkryć w dziedzinie nauki i przemysłu, oraz wiadomości 
bibljograficzne o dziełach naukowych. Naczelnym redak- 
torem tego pisma będzie uczony Barral. > 

—Francuzki lekarz Grand-Boulogne leczy chorobę dla- 
wiec (eroup) wkładaniem w usta chorego bez ustanku ma- 
latkich kawałków lodu, co pokonywa zapalenie i w najnie- 
bezpieczniejszych przypadkach ulecza chorego w ciągu 24-ch 
godzin. ; £ : 

—W Oberwiler umarł d. 1 bież. m. n. s, tajny radzca 
gabinetowy Niebabr, syn slawnego historyka Rzymu. Wy- 
dat między ianemi historję Assyrji i Babilonu, oraz historję 
banku pruskiego, w którćj z powodu summ bajońskich bar- 
dzo nieprzyjażnie przeciwko rządowi księstwa warszawskie- 
go występuje. Byt jednym z głównych filarów partji pjety- 
stów, i niekontentując się piękaćm imieniem swego dziada 
a wysoce znakomitóm ojca, starał się i otrzymał nobilitację, 
lecz następnie niemogąc znieść usunięcia z gabinetu przez 
ks. rejenta pruskiego, dostał obląkania, i w tym stanie za- 
kończył życie. Widać że nienależał do tych, których wieszcz 
przyrównywa do kotów spadających z okna. ż 

—Dzienaiki włoskie donoszą o śmierci literata rzymskie- 
go Erazma Pistolezi, znanego z cenionych prac historysznych 
i archeologicznych. - ć 

—Gazeta Dorpacka „Inland“: umieściła w 25 n-rze zajmu- 
jące sprawozdanie pastora z Papendorf Jana-Kaspra Tem- 
pelmana o widzeniu się w m. Wenden d. 20 lutego 1700 
z Janem Rejnholdem Patkulem, — który czas jakiś na 
dworze Augusta Il przebywał i padł późnićj nieszczęśli- 
wą ofiarą nieublaganćj zemsty Karola XII. Sprawozdanie 
to wyjęte zostało a bogatych rękopiśmiennych. zbiorów von 
Samson-Himmelstierna w bibljotece jego w Karrista i Ka- 
vershof, w którćj znajduje się caty szereg współczesnych 
kopji i autentyków p. t.Patkaliana. Pomiędzy niemi znajduje 
się obok wielu innych memorjał Patkula jako posła moskiew- 
skiego podany królowi polskiemu Augustowi LI 8 grudnia 
1705, który taż gazeta później drukiem ogłosić obiecuje. P. 
Gustaw v, Samson Himmelstiera właściciel bibljoteki trzy- 
ma ją dla wszystkich otworem i chętnie badaczom dziejów 
żądanych wskazówek udziela. 


WIADOMOŚCI BIEŻĄCE. 


— Piszą do nas z Witebska. ł 

Deszcz od 15 prawie lipca u nas nieustanny. Żyto ledwo- 
śmy uprzątnęli, a siano i dojrzewająca jarzyna gniją na po- 
la:b. Gdyby nie ulewa, cieszylibyśmy się z tegorocznych 
urodzajów. Lud jednak, trzeci rok z kolei weselszy daleko 
niż przedtóm. Te lata nazywa lepszemi a pije po dawnemu. 
Przykład Litwy i lnflant nie zachęca nas do zajęcia się 
wstrzemięźliwością. Chęć zysku nawet zagłusza i tę uwa- 
ge: że przy wstrzemięźliwości do serca naszego ludu prze- 
mówić najiatwićj; pijany zaś rzuca się za jednem glośniej- 
szóm słowem na wszystko choćby najbezecniejsze. A któż 
wić czy przy wprowadzaniu reform, z trzeźwym nie byłoby 
łatwiej. A 

— Z Białej-cerkwi 15 sierpnia 1860. h 

Są ludzie, którzy się rodzą z piętnem nieszczęścia na 
czole, są miejsca nad któremi co$ nieszczęsnego, feralnego 
zawisło, do których klęski się przyczepiły jak jemioła dębu. 
Od kilku lat taką nieszczęsną, tylu biedami dotykaną zie- 
mią jest Ukraina. Posucha, gąsienica, szarańcza, — na prze- 
miany nas dotyka i na naszych pięknych, obszernych, uro- 
dzajnych łanach sprzęty lat ostatnich zaledwie nas od gło- 
du uchroniły. 

Najcięższym dla nas rokiem był miniony, gąsienica uszko- 
dziła buraki i jarzyny, posucha wypaliła oziminy i stepy, 
gorąca dochodziły do tego stopnia, że od rozłożonych ogni 
czumaków, zajmowały się stepy i wypalały „wypasy. Okro- 
pay widok palącego się stepu, któremu nic nie wyrówna, 
tak w nim coś przerażającego, zlowrogiego, że ta okropność 
udzielała się nawet bydłu i koniom — rycząc 1 parskając 
w dzikim popłochu rozbiegało się po polu nie prędko 2 
jąc się zebrać w gromadę. Pożar leje się pyte) < 
ścią, obejmuje szerokie przestrzenie na ki ta KESA 
koło. Środków ratunku przedsiębrać nie było podobna, 
szczęściem ogień zatrzymał się po kilku godzinach na są- 
siednich przeorach. : , 

Rok bieżący obiecywał wynagrodzić szkody poprzednich, 
urodzaj chociaż mie był nadzwyczajnym, zapowiadał dość 
bogate żniwo. W połowie jednakże jego nadleciały hordy 
szarańczy i rozpostarty znisaczenie i spustoszenie na kilka- 
naście mil wokoło. Miljony miljonów, w każdćj hordzie, a 
kędy zapadnie, wszędzie zostawia posobie niezatarte ślady 
swego pobytu. Poźniejsze jarzyny zupełnie zniszczone, głó- 
wnie szkodą dotknięci mniejsi obywatele i włościanie, u któ- 
rych tutaj proso jest podstawą dostatku i zasobów. Le- 
wsząd słychać płacz, rozpacz i narzekanie, wszędzie widać 
czarne chmury przelatujące w różnych kierunkach. W wie- 
lu miejscach już poznosiła i zakopała jaja, glównie w po- 
wiecie Kaniewskim i we wsehodnićj części Wasilkowskiego. 
Przed lężeniem robi jamkę prawie cal głęboką a prawie Je- 
dną szóstą w średnicy mającą, powleka ją massę lepką z cza- 
sem twardniejącą, nie przeciekającą, w nią składa od razu 
jaj około 60, lężenie powtarza się do dziesięciu razy, wśród 
sierpnia i września. 
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Wiadome nam miejsca zakopania się, w porę użyte i 
energiczne środki tępienia, mogły by nas przynajmnićj w ro- 
ku przyszłym uchronić od tćj okropnćj klęski. 

W skutek zniszczeń szarańczy ceny zboża się podnoszą, 
pszenicę płacą na miejscu 3 r. 3 kop. żyta 1 rs. 35 k. Bu- 
raków spodziewamy się zbioru bogatego, a fabryki nasze 0- 
koliczne zaczną w tych dniach pierwsze przeroby. 

-—Wkrótce ma wyjść z druku, w Paryżu, u J. B. Baillićre 
et fils, pisemko w języku franeuzkim pod nazwą: Homeo- 
patya wykazana wprost przez różnicę następstw dawania 
i niedawania lekarstwa homeopatycznego, danego chorym 
w datkach nieskończenie małych (infinitezymalnych), ozdo- 
biona dziewięciu rysunkami, dokładnie przedstawującemi 
wywołane przez to postępowanie różne zmiany w chorobie, 
i uzdrowienie, przez W. Grużewskiego, 1860; mające na 
celu, wykazanie samym homeopatom ich niewłaściwości 
nauczania, i położenia końca temu chaosowi zwad medy- 
cznych. Doktor Jahr, jeden z trzech osobistych uczniów 
Hahnemanna, obiecał, w rzeczy tego pisemka, uczynić spra- 
wozdanie w dziennikach homeop. francazkich i belgijskich. 

—- Dawniejszy plan budowy mostu na Dźwinie pod Dy- 


naburgiem został zmieniony. Nowo projektowany ma się 
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wznosić 46 stop nad powierzchnią ziemi, ażeby statki 
wszelkiego rodzaju przechodzić pod nim mogly. Plan tego 
mostu już zatwierdzony i roboty rozpoczęto. Å 

— W Wolmarze i Owerlanie, w Inflantach, zakładają się 
dwie fabryki dla reparacji macbin gospodarczych. 

— księgarz warszawski Merzbach założył w Berdycze- 
wie księgarnię; miasto to jest jak wiadomo środkowym 
punktem trzech guberaji południowych. 

— Na całćj przestrzeni kolei żelaznćj od Petersburga 
do Dynaburga, stałe żelazne blaty mostów wkrótce zastąpią 
tymczasowe drewniane. Powiadają, iż przed nadejściem 
zimy wszystkie mosty zostaną ukończone, z wyjątkiem tylko 
dynaburskiego przez Dźwinę. 

P. Mateusz (Gusiew, astronom, pomocnik dyrektora 
obserw. Wileń., wyjechał do Królewca dla uczęstniczenmia 
w posiedzeniach kongresu naturalistów. Si 

— Kilka osób łącznie przedstawiło rossyjskiemu mini- 
strowi skarbu projekt ze wszech miar godny uwagi; mo- 
wimy o projekcie komunikowania i obrótu pieniędzy 2a 
pomocą telegrafu. PP. Brodwell obywatel Stanów Zje- 
dnoczonych, Pochitinów, Sabir i Sałmanów doradzają 
rządowi utworzenie przy banku państwa i jego kan- 
torach oraz przy kassach leżacych na linji telegrafu, wy- 
działów do wydawania pieniędzy osobie wyskazanćj W 4a- 
wiadomieniu telegraficznóm, iż oznaczona summa wniesi0- 
ną zostala na miejscu przez inną osobę. Gdyby ten pro: 
jekt doszedł do skutku, nastąpiłoby ogromne ułatwienie 
cyrkulacji pieniędzy i zaradzonoby potrzebie pośpiechu, 
tak nierav naglącćj w handlu; a rząd nawet z umiarkowa- 
néj opłaty za pośrednictwo, miałby niewątpliwie dość zna- 
komity dochód. i 

— Hodowla jedwabników w gubernji kijowskićj bardzo 
szczęśliwie w tym roku się powiodła: śmiertelności calkiem 
niebyło; jedwabniki odbyły w dobrém zdrowiu przemiany 
i uwinęły się w kokony. 

— Otrzymujemy ciągle wiadomowiści o brankructwie 
dzierżawców odkupu ; chociaż grzechem jest cieszyć się 
z nieszczęścia bliźnich, niepodobna jednak stłumić uczu- 
cia radości odbierając te wieści: dowod to bowiem, iż 
pijaństwo ludu niedopisuje tym, co na nie rachowali. Mię- 
dzy innemi wiemy, iż w gub. Kijow. w Humaniu dzierzaw- 
ca zbankrutował pierwićj, a teraz zarząd skarbowy także 
nieciekawie wychodzi; w gub. Chersońskićj, w miastach 
Bobrzybcu. i Aleksandrji, dzierżawcy również zbankruto- 
wali, i ogłoszono nowe targi. Fakta więc mówią, iż wstrze- 
miężliwość rozpoczęła oddziaływanie i na Ukrainie. 

— Ogłoszone zostały targi na przebudowanie drewnia- 
nych tam kanału łączącego Pinę z Bugiem; wysokość sum- 
my oznaczono na 21,810 rs. Prócz tego na zakup potrze- 
bnych do urządzenia tegoż kanału przedmiotów, assygno- 
wano 33,870 rub. å 

— Przed nowym rokiem wyjdzie w-Poznaniu u Zupańskiego 
dzieło Pamiętniki Kamertona we 3 tomach, przez L. P. 
Wyjątki z tych pamiętników były drukowane w zaprzeszłym 
roku w Kronice Warsz.—Jest to zbiór wiadomości o Li- 
twie, pod względem historycznym i obyczajowym. Jeden 
tom poświęcony wyłącznie Wilan. 


NEKROLOGIA. 


W pośród ogóluych łez i boleści, boleść pojedyńcza, Tża 
żalu, jęk cierpienia, zlewa się w pełną lzawnicę, odbija 
jednóm echem wspólnych cierpień i tonie w morzu zi- 
pomnienia. > : „RE 5 

Szeześliwy, czyja łza łzy bratnie współczucia wywoła, czyj 
jęk boleści, tysiącznym echem w sercach ogółu odbrzmie- 
wa; —Takie łzy, takie współczucie ogólu, ludzi dzisiejsza bo- 
leść która dotknęła dom Antoniego i Sabiny Jeleńskich, Za- 
iste mało już mamy tych prawdziwie Soplicowskich domów, 
tych skarbnie* cnót ojczystych i rodzinnych, które niedziw 
że garną serca współbraci do siebie, boć same są sercem 
narodu. 

Dziś stratę jednćj i jedynéj 15 letnićj ich córki Maryi, 
2-go b. m. zmarly możemy śmiało nazwać stratą ogól ży- 
wo obchodzącą, boć z takiego drzewa i podobnych jak 
mówi Chrystus SPOAR TAC się można owoców, 

Niewłaściwćm by było z naszćj strony udzielanie pociech 
stroskanym Rodzicom, gdyż tu ogrom boleści jest większy 
niż słowo człowieka wyrazić jest zdolne, zresztą oni jako 
Chrześcijanie rodzice , obywatele kraju, wiedzą co Bogu 
pozostałćj rodzinie i krajowi są winni, ile im jeszcze po- 
zostaje do spełnienia obowiązków wielkich i świętych! w tych 
więc zródłach czerpać będą pociechę i siłę do niesienia 
krzyża wspólnego naszego żywota.—Nam zaś w tych kilku 
słowach niech wolno będzie zostać słabćm echem ogólnego 
współczucia, a jeślibyśmy mogli dorzucić słowo pociechy 
to chyba to że Bóg po długićj w obećj stronie dla porato- 
wania zdrowia podróży dozwolił ś. p. Marji wydać ostatnie 
tchnienie na ręku Rodziców i rodziny i spocząć w ojczystćj 
ukochanćj swćj ziemi. «jA 
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W Biórze Redakcji sprzedaje się portret 


GARIBALDIEGO. - 


ena 5 zł: z przesyłką. 


Bo 68 H., Bberuuka Bb oGraBieNia O TopraX% na OFNAY B% coqiepxanie ©epMŁ Tpoquenckoii ryGep- 


mü, epok Caxb TOpToBb, 


no omuówh, BŁ NOJLCKOMŁ TekCTK exmemo 10-20 Okmaópa, nanegarano 


20-20 onmaópa; ouuóka sTa upa noBropeRiń Toro WO OÓABIEHIA BD cabnytomaux% RyMepax5 ucHpaB2e- 


Ha. Kpowb Toro, Bb NOIbCKOMD TEKCTK, 
nanesarano rozchod wyliczony. 


RAZEHHDIA OBGDABIIEHIA. 


3. Orb Buiencraro ryGepeckaro upaBieniA 061- 
aBagerca, YTO BS cykqcTBie NOCTAHOBLEHIA eTo OTB 
9 iwona cero TOJA €oeroaBmarocA, Ha yHOBIETBOpE- 
nie 6eacnopnoń uperensiu qaopannia losecaTra 
Budbóaka Kb qBODPAFAMŁ Marsbio, Muxanay n An- 
ronuBt KpynoBudaub Bb 82 p. 26 kon. cp nponen- 
Tama ipocrapaewoii, I0ĄBepReHk Bb NyÓduYAyto 
npojamy ydACTOKŁ MXD Kpynosnqeń ,  JInqckaro 


modatomińi 3exnu 9 qecAruab 22 caxeiu, onb- 


tan 4 crana Bb okoauyb Ilorbmonqe cocroamii, 


„ienmit 60 pyó. m psa nponsBeqenia TakoBok npoqa- 
Wa RazHadeHŁ B% NpACYTCTBIA Jluqckaro ykaqAaro 
IAA roprz 28 uucza cenraópa wbcana cero 1860 
onaran dacOBŁ yTpa Ch y3AaKOHEHAOK nocAb 
cmaTpuBany, JP! AHA NEpETOPRKOP. Jkeaaromie pa3- 


nin ipoq Symara OTHOCAMIECA Kb ƏTOÑ nyónnka- 


> Moryr5 HaiTM OHbIA B% YHOMAHY- 
$ y y y 
A EE COREA Ę Baryo 22 pua 1860 ropa. 
Cesperapy p 0403. 
Crozosnā Konaps, 
3. Iipycckaa nongannan Mapag: (537) 


orupaBiieTcA 3a rpanany. X ` Dpunepara Bengt 


Kos. acc. 3yG608uxa, Seen 


wyjeżdża za granicę. 


Bb Tpavh ncskcieRHaro JoXOTA, BMBCTO dochod wyliczony, 


OGŁOSZENIA SRARBOWE. 


3. Wileński rząd gubernjalny ogłasza , iż 
w skutek jego postanowienia w dniu 9 czerwca 
roku ter. nastałego, na zaspokojenie bezspornćj 

retensji szlachcica Józefata Wilbika do szlachty 

ateusza, Michała i Antoniny Krupowiczów, na 

82 rub. 26 kop. z procentami roszczonćj, wysta- 
wiona zostaje na publiczną przedaż scheda tychże 
Krupowiczów , w 4 stanie Lidzkiego powiatu 
w okolicy Pocieluńcach położona , zawierająca 
ziemi 9 dziesięcin 22 sążni, oceniona 60 rub., 
idla uskutecznienia tćj przedaży w Lidzkim są- 
dzie powiatowym będzie się odbywał targ dnia 
28 września ter. 1860 roku, od godziny 11 zrana, 
ze zwykłym we trzy dni przetargiem. Zyczący 
rozpatrywać papiery, tćj publikacji i przedaży 
tyczące się, mogą je znaleźć w tymze sądzie po- 
wiatowym. Dnia 22-go sierpnia 1860 roku. 

Radźca Giecołd. 

Sekretarz Komar. 


Nacz. stołu Kodz. (587) 


3. Pruska poddana Marja Fryderyka Wenk 


Asses: koll. Zubowicz. 621) | 


1. Or» Bunenckaro Tyfepickaro npaBiekia 06%- 
ABAAETCA, YTO B CHBĄCTBIE uocTanogrgenia ero 8-ro 
iona cero roga GoCTOABIATOCA, na yqoBqeTBOpeRie 
6ezenopnoii nperensin TBOPSRKA Anahi DepachuoBu1- 
ueBoii Kp qsopanas ©pauny u Kapomub Kpynosb- 
caM» no 3aeMHOMY HACbMy BD 124 p. 10 con. npo- 
crupaesoń, noqBepxeHB B% nyónwsny upoqazy 
ygacTOKK ux% Kpynosbcoss .lujjckaro ykaqa,5 cra- 
Ha Bh okonnyk JLOqKUMKAX% COCTOAMIAŃ, ZAKX0IO9ALO- 
miä 10 pecarum seman, ol bneunkii 65 pyb., u paa 
uponsBeqenia TakoBOii DpOJAKU, Ma3HAYCH% B% Iph- 
cyrerBiu Jlnqckaro yb3qHaro Cypa Toprz 28 ucza 
cenraópa mbcana cero 1860 roga, cn 11 uacosz 
yrpa, cÐ y3akoHeniow nocdb OHato %pe3% Tpu pua 
nepeTopxKON. iKeaaromie pazcMATPUBATb 6ywarn, 
ornocaniaca Kh »roń nyódukaniu m upoqaxb Moryr% 
Hańru OHWA Bb YyIlOMAHYTOM% yb311oMŁ cynb. 
ABrycra 25 qua 1860 ropa. (548) 

2. Orp Bonbiuckońi ryóepickol crpouTeabHoń u 
nopomaoi kosMucciu OÓbABAAeTCA: ITO BB IIDHCYT- 
crBiu ea l-o nosópa nacroamaro 1860 r. GynYT% 
upou3BOQJUTbCA TOPTU 13% YJAKORCA io upe3% Tpu 
NAA nepeTopKOW, Ha OTja4y B% NOpINb uenpaB1eHA 
3qania Boroyroqunix% 3aBeqeśii B'h r. Hiuroxupb NO 
yTBepxqeHEbHX% TAA Cero CMKTAM% M KOKJUNIANL, HA 
uro u34ucdeio usqepxekt 39,249 p. 92 K. paóoTbi 
pasqbaeńbi na Tpu ropa: na nepBuiiń rob Ha3HaseH0 
KG UpotaBOJCTBY pabor» na cyuuy 16013 p. 18 £; 
na Bropoit rojn Ha cymsy 18920 p. 36 x. n na Tpe- 
Tiä ropp Ha cymuy 4316 p. 38 x; rrogewy wesawope 
YdACTBOBATb BŁ TOpTAXb ABKTHCB ÓW B% IlpucyT- 
GTBIE KOMMIICCIM HA HAZHATEHANE CPOKM, Ch Gaarona- 
qexanmMa 3a10ramn. Cubra m konpania óyNyT* nper- 
ABIEBKI NpH TOprAX%, a CBEDX% TOTO eRKEJAEBHO BR 
kanteaapiu koMsiccii 8 440085 yTpa no 2 daCOBB 
ua noayjjitu. Ipa semp npucoBOkKyNIACTCA, STO NO- 
cab neperopikki nukakia npeqdoxeiia upudaTh He- 
óynyr». 

1. Ilpycckie nojąqanmie: Orroup Heńmeoepr 
m Jumaia llpeńcy BosBpamaroTca 3a PpaHAly. 

Koanex. accec. 3Y606U46, (558) 

1. Or» kamniedapiu uadadbuuka Bunenckoii ry- 
gepHiu OÓBABIAETCA, O HaMBpeHiA Bbr5XATb 3a rpa- 
HANY Bnienckoji wkmyanku eBpeliku Acrepm Maiomo- 
Boi Illox», ch qouepbro Voqect. (536) 


4. Wileński rząd gubernjalny ogłasza, iż 
w skutek jego postanowienia 8-go czerwca ter. 
roku nastałego, na zaspokojenie bezspornćj pre - 
tensji szlachcianki Anny Herasimowiczowćj do 
szlachty Franciszka i Karoliny Krupowiesow za 
obligiem na 124 r. 10 k. roszczonćj, wystawiona 
zostaje na publiczną przedaż scheda tychże K ru- 
powiesow, w Lidzkim powiecie w 9 stanie w oko- 
licy Ludkiszkach położona, zawierająca 10 dzie- 
sięcin ziemi, oceniona 65r., i dla uskutecznienia 
tćj przedaży w Lidzkim sądzie powiatowym bę- 
dzie się odbywał targ 28 września ter. 1860 r., 
od godziny 11 zrana, ze zwykłym wetrzy dni 
przetargiem. Zyczący rozpatrywać papiery tej 
publikacji i przedaży tyczące się, mogą je widzieć 
w tymże sądzie. Dnia 25-go sierpnia 1860 roku. 

Radzca Giecotd. 

Sekretarz Komar. 

Nacz. stoła Rodz. (548) 
„ 2. Wołynska gubernjalna kommisja budownicza 
l drogowa ogłasza, że w nićj 1-go listopada ter. 1660 
roku będą się odbywały targi, ze zwykłym we trzy 
dni przetargiem, na oddanie przez podrad reperacji 
gmachów zakładów dobroczynnych w m. Żytomierzu 
podług utwierdzonych w tym celu kosztorysów i wa- 
runków, na co wyliczono kosztu 39,249 rub. 92 kop.; 
roboty rozdzielone są na trzy lata; na pierwszy rok 
naznaczone są roboty na summę 16, 013 r. 18 k., na 
drugi 18920 r. 36 kop., trzeci 4,316 r. 38 k. prze- 
to życzący uczestniczyć w tych targach, zechcą przy- 
być na nie do téj kommisji z pewnemi ewikcjami. 
Kosztorysy i warunki będą okazane życzącym w 
czasie targów i prócz tego codzień w kancellarji 
kommisji od 8 godziny zrana do 2 popołudniu. Przy- 
czóm zastrzega się że poprzetargu żadne propozy- 
cje przyjęte nie będą." 


Rządca kancelarji K. Zdzieński. (524) 


1,  Pruscy poddani: Ottou Nejszefer i Emilja 
Prejs powracają za granicę. 
Asses. koll. Zubowicz. 
1. Kancellarya naczelnika gubernji Wileń- 
skiéj ogłasza, iż mieszczanka Wileńska żydówka 
Estera Szlomowa Szach z córką Godes ma zamiar 
wyjechać za granicę. (585) 


(558) 


OGŁOSZENIA PRYWATNE. 


JIA UPEĄCTOANIEM WUNOMAHALI. 


Hwbem» 1eCTb peKOMEHĄOBATK no4TeAFkiimeii ny- 
6nukb Bebx% porost Ilapuxckia namost (Lampions) 
p. COBHH'b. Ilepenierqukt, upuroroBure1b ra- 
nawrepeńnx* usrkaiik u noproeaei. Ha [[ounau- 
kancBoń ymmiyb B% qowb [faykma. 2 (559). 


Z POWODU MAJĄCEJ BYĆ ILLUMINACJI. 


Mam honor zawiadomić Szanowną publiczność 

iż są do zbycia rozmaitego kalibru lampy Paryz- 
i kie, (Lampions), F. SOWIN. Introligator i fa- 
brykant galerteryjnych rzeczy. Mieszkanie moje 
na Dominikańskićj ulicy w domu Daukszy. 
2. „ig (059) 


2. Na Łukiszkach za Ko Ś-go Jakóba, 

} iliją, w pięknćj bardzo miejscowosci, 

aż rr RAE Say 6 pod N. 901, były 

Siemkowskiego, a obecnie pp. Lewkowiczówa 

mający 6 pokojów, stajnię, wozownię i wszelkie 

gospodarskie wygody, za pomierną cenę. Szcze- 

gółowie możno dowiedzieć się na miejscu, albo na 
Skopówce w domu Swięcieckich u Cymermana. 

(557). 


SLEDZIE. 
Świeże Holenderskie tego rocznego połowu 


nadeszły do magazynu Wojciechowicza i Grużew- 
skiego w Wilnie. 1 562. 


2. Or» Buaenckoi kosropii mo coopyxeniio Ke- 
rb3Hoń qoporu oówaBiaeTcA O BLrkaqb 3a rpanury 
uHocTpaaiieB> beprepa, Popiera, Ileccepo, lense- 
1a, Vana, Illpegepa u Popenmreśna. (556) 

2. Kantor Wileński budowy drogi żelaznćj 
ogłasza o wyjeżdzie za granicę cudzoziemców: 
Bergera , Foriena, Pessero , Henzela , Hana, 
Sżredera i Rodensztejna. (556) 


> w domu hrabiego Tyszkiewicza, dnia 


_2. W domu JW. Jeleńskiego przy ulicy 
Wileńskićj pod N. 717-ym znajdują się do wyna- 
Jęcia, rocznego lub półrocznego, pomieszkania: 
piękne, światłe, czyste, obszerne i we wszelkie 
potrzeby gospodarcze opatrzone. O cenach do- 
wiedzieć się można w tymże domu u murgra- 
biego. (554) 


OGŁOSZENIE. 
Doktor Medem przyjmuje chorych od godziny 
8 do 10 zrana i od 4 do 6 wieczorem; ubogim u- 
dziela rady bezpłatnie, mieszka na Niemieckiej 
ulicy w domu b. Millera pod N. 17. 1 561. 


1 U assesora sądu powiatowego Kociełła mie- 


2 tego miesiąca zginął pies wyżeł preso biały 

z kasztanowatemi uszami, gładki, wieku rok 1 i 

miesięcy 6—ktoby odprowadził, otrzyma przyzwo- 

itą nagrodę, ktoby zaś chciał przywłaszczyć, do 

odpowiedzialności prawnćj pociągniętym będzie. 
560. 

1 Ilo Bureackoś yanyb By qowb Taukcóepra, oT- 
NAIOTCA B% HACMb OTIATANA KOMAATbI CO BCEMA BO- 
o6me BKrofaMU, KOTODKIA YKaReTŁ Óyprpaóa cero 
Nowa. 564. 

l Przy ulicy Wileńskićj w domie Glicksberga 
są do najęcia mieszkania z wygodami wszelkiemi 
od š. Michała, które okaże miejscowy burgrabia. 
me 564. 

2. DYWAN wielki nowy najlepszćj Perskićj 
fabryki , jest do sprzedania. Dowiedzieć się 


można, na Skopówce w domu Pinabla, u stróża 
Pinchesa. 


(555) 
KO 57 TW E E RÓ EE 
„2. Aparat Fotograficzny do sprzedania na 
Niemieckićj ulicy w domu Gieca u właściciela. 
553) 


r paaa E aaahh aoa DID o dela i aa ny SyłBÓ. 


BKIEHCRIA AHEBHARD. 
IierbxaBimz Bt Buubz0, 05 l-ro no 5-0 cenTAGpA. 


FOCTHHHHHNA HANIKOBCKTA. 


Ioscbnaku: Ilowapuancii. flikeButy. Vpavx Jeouws n Crenaun Moron- 
sie. -xa Junckan. Mom, Temna 0% wenow. V'yócpoBnir. Ynn. npu menr. 
aop. Tpaymxtann. Pekch. 


Br PAJ3UNX% ĄOAMNAX5. 


Bb q. KpaccoBcraro: now. Ag. Bureliko,= Ba q. Ilysbiini: now, JleBT 
Ommers. KcaB. IloąGepeckiii. — Bs q. Mourena Tpawuna Popryna- 
ra bpocrosckaa— Ba q. Kana: now. IOpiii Mmronckifńt, — Ba n. Mai- 
neBuya: nom. Aq. Crpasuncsiii. — Br A. Munefironoii na Buaenctoii yiu- 
yb: nom. YuacroBexiii- Ky6. cer. BoprnoBeriii,— B% q. Knarwonekaro ma 
Hownmuranckoń yanyb qokropr ByBke. — Br q. Ilyunana: Mngeri yban- 
uni ipen. asop. ByrkeBurn. — Ilox. IB. Icreiko. Ocnos /lceBu1r. Ra- 
Mept-oikept lpavs Hurorait TemkeBurr. Fercpark-aqbioTAVTK Benni- 
MIH5 MepxeaeBirt. Feneparb-xaiopt WapavonToBv. 


Buhxanu usp BHADHA, 0% 1-ro mo 5 © CEHTApA. 


Iowkr. Arms. Murs. Ag. BapromeBuur. Mun. 0c06bX5 nop. Kpsku- 
puyi. Kom. ace. P. Mamacenurn. Iom. Ces. CTeqkeBBAL. Dp. latengii 
3eu. Kapuenckiii. J[ogrops K. Jjammescsiii. now. Kc. Panaqkiń. Ilerpr 
MaysCBIYL. Kor, cer, locnw5 Ilmuko. Kos. cer. BoeBojskiii, now, Csuga 
Mbenga Fenpierra Qarennyr. nom. locngh Mcesnus. Tencpaqy. maiopt 
DapatonToBs. Noak, Ilerpr Kasy. 


- Minkowski.—W 


DZIENNIK WILEŃSKI. 


Przyjechali do Wilna, od 1-go do 5.go września. 


HOTEL NISZKOWSKI. 


Ob.: Pomarnacki. Jankiewicz. Hrabiowie Leon i Ste 
Potoccy. Pani Lipska. Ob. Goehling z Jadę: rk Raj 
Urzęd. przy kol. żel: Traulman. Rex. s 

: różnych domach: 

W d. Krassowskiego: ob. Ad. Wiłejko— W d. Puzyny: 
ob. Leon Odyniec. Ksaw, Podbereski.— W d. Montwilły: 
Hrabina Fortunata Brzostowska.— W d. Kaca: ob. Jerzy 
Wd. Mioi d. Mackiewicza: obyw. Ad. Strawiński — 
Sekr i i owej przy ulicy Wileńskiej: ob. Umiastowski. 
5 ` gu ). jortnowski. —W d. Kwiatkowskiego przy ulicy 
ominikańskiej: Doktor Bouwie.—W d. Pupkina: Marsza- 
ek szlachty Pttu Lidzkiego Butkiewicz. —ob. Jan Jotej- 
ko, Józef Jasiewicz. Kamer-Junker Mikołaj Hrabia Tysz- 
kiewicz. Jenerał-Adjutant Benjamin Merchelewicz. Jene- 
rał- Major Farafontow. 

Wyjechali z Wilna: od 1-go do 5-go września. 

Obywat.: Jagmin. Szczyt. Ad. Bartoszewicz. Urzęd. dla 
szczegól. pol. Krzywicki. Ass. kol. R. Panasewicz. ob. Se- 
weryn Steckiewicz. ob. Fr. Halecki. Zen. Karczewski. Do- 
ktor. K. Daniszewski. ob” Ks. Rapacki. Piotr Mackiewicz. 
Sekr. kol. Józef Szyszko. Sekr. kol. Wojewódzki. ob. Świ- 
da. Pavna Henrjetta Falewiczówna, ob. Józef Jasiewicz, 
Jenerat-Major Farafontow. Półk. Piotr Klaudi. 


or w r ww o 
1 O E a a g, 


METŁOPONOTUTECKIA HAÓNOJERIA HA BHARNCKOŻ 
OBCEPBATOPIA, 


„Cpeqnia 3a gbani genb. 


Mboaiyb m “TROLO, Średnie za cały dzień, 


„Bapox. no pasą. Awra, 
Barom. podł. podz. Ang, 


Mietiąc i dzień. 


Tepxoserp4 Peoxiopa. 


Termometr ReaumurA. 


POSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE NA OBSERWATO- 
RYUM WILENSKIEM. 


aa: I TĘ waz | 20 1 AB AWR. Rak td. 


1-ro Cewraópa. 


k 30 
1-go Septembra, h > 
5-ro CenraGpa. 9 
-g0 a 29 2,2 
3-ro CenTa6pa, 
3-20 Septembra 29 9,0 
4-ro CenraGpa. 29 64 


4- 0 Septembra, | 


TocnoqcTByw njin. 
Panujące: 
Kr 
Hanpab. u ouga p'bTpa. Gootoanie neba. 
Kierunek i siła wiatru, Stan nieba. 
+ 59 103. caa6bi. nacxypuo. 
PZ. umiar. pochmur. 
+ 10,0 m. caa6bi ozono. 
P. nmiar pochmaur. 
+ 10,1 ©. caaóm. o6aa1ho. 
P. amiar. pochnur 
+ 10,9 3. cnaGbi. 10%. 
pe umiark, | deszcz. 


rara O O OE OWE A W O ANC 


Inne. 66 Bursum na Gasapaca u pankazs 
omo 2 do 5 Ceumaópa. p. K. 
pxu (upus. 300 <era.)— Zyta (przyw. 300 czet.) TON 
Timesa (1p4B- 300 wer.—Pszenicy (przyw. 300 czet) 11 
fmcena (upuB. 90 1ers.)—Jęczinienia (przyw. 90 cz.) 4 
Opoa (upiB. 1,000 rer)—Owsa (przyw. 1,000 czet.), 
Topoxy (npe. — qern.)—Grochu (przyw. — ezet.) 


50 
50 
Tpeguxu (npuB. 50 qęrn.)— Gryki (przyw. 50 czet.) i sę 


3 
6 
Ci 


Ceny w Wilnie na targach i rynkach 


od 2 do 5 Września. r. k 
Kaprosezii (upuB. 120 ser.) Kartofli przyw. 120 czet. 2 — 
oba nygs (4500) Siana pad (4500) . . . -. > » 30 
Cosoxm nyge (100) —Słomy pud (700). ~ = « - » 20 
fona nygr.—Lnu pud . . .*. . . oa0E =» 50 
Chum muanuaro.— ieMienia lnianego.. - = 0-50 
Macaa nyga Masła PU uzo AES) * 9 ~ 


=— m pa T 3- = w ch — 


